
D elegac ja  la b o u rz jjs tó in  
u M ao Tse-tunga

P E K IN . Agencja Nowych Chin f PE K IN . 22 hm. delegacja bry- 
donost. że w  dniu 24 sierpnia tyjskiej partii labourzystowskiej 
przewodniczący Centralnego Rzą z C. Attlee na czele wróciła do 
du Ludowego Chińskiej Repu-; Pekinu z' podróży po Chinach 
b lik i Ludowej Mao Tse-tung północno - wschodnich. W dro- 
przyjął bawiącą w Chinach de- dze do Pekinu delegacja zatrzy- 
legację brytyjskiej partii labou- njata się w Tangszanie, gdzie 
rzystowskiej z C. Attlee na i zwiedziła kałlańskie kopalnie 
czele. J węgla.

D Z IŚ  i STR O N Y

Sztandar
młodych

\ Warszawa, czwartek 26 sierpnia 1954 202 (1341) B Cena 20 groszy

Gdyby w przemyśle odzieżo­
wym zaoszczędzić na każdym metrze 
zużywanej tkaniny

m M iTM M m Rm m liii
fO j c 7 ' T T

Pamiętaj, że podobne możliwości oszczędzania istniejq 
w każdej gałęzi przemysłu, w każdym zakładzie pracy !

A ty? Co zrobiłeś na swoim odcinku pracy, by pro­
dukować lepiej i taniej?

z zaoszczędzonego w ten spo­
sób surowca uszyć by można:

GARNITURÓW

KO SZU L MĘSKICH

Produkcja papierosom 
też pominna potanieć

Wiemy o tym, że przemysł . sków i projektów. Akcję tę po-(nasza młodzieżowa, brygada, 
tytoniowy nie wykonał w pier- i pularyzujemy w dalszym ciągu ¡pracując na maszynie W3A, na 
wszym kwartale planu obniżki j wciągamy do udziału w niej j 270 tysięcy szt. papierosów 
kosztów własnych. Winę za to j całą załogę. Mówi się o niej j dawała 1300 sztuk braków i 
ponosimy między innymi i my, i na zebraniach, propaguje się j 325 zepsutych pudełek, 
załoga Radomskiej Wytwórni ¡ją przez radiowęzeł. Na pod- ; Obecnie na 281 tys. sztuk 
Papierosów. Dotychczas zbyt ¡stawie nadesłanych przez pra- j brygada potrafi obniżyć braki 
mało uwagi przywiązywaliśmy j cowników projektów robi się j  38 szt., a zepsutych pude- 
do takich spraw jak oszczęd- | wykresy, obrazujące sposoby 
ność. Obecnie jednak sytuacja i walki o potanienie produkcji, 
zmieniła się radykalnie. | Kierownicy wydziałów udzie-

j Przed miesiącem ogłosiliśmy j łają konsultacji pracownikom,
■ konkurs na najlepsze uspraw- zastanawiającym się nad moż-
j nieme, zmierzające do obniżę 
1 nia kosztów produkcji. Już w 
¡trzy dni po ogłoszeniu konkur­
su było zgłoszonych 159 wnio-

liwościami tańszej i sprawniej­
szej produkcji. Rezultaty tej 
pracy są już widoczne.

Na przykład do niedawna

lek ma tylko 99.
Takie są, pierwsze meldunki 

z frontu naszej walki o obniż­
kę kosztów włashych produkcji.

Lucja ROZKRIJT 
Radomska Wytwórnia 

Papierosów

Po prostu: starannie i oszczędnie
Chciałbym powiedzieć o tym, f działach produkcyjnych 

— w jaki sposób oddział re­
montowo - elektryczny huty 
„Zabrze“ , w którym, pracuję, 
bierze udział w walce o obniż­
kę kosztów własnych naszej 
produkcji.

Przede wszystkim postawili­
śmy sobie za cel zapobieganie 
awariom, a nawet drobnym 
uszkodzeniom. Robimy to przez 
częstsze niż dawniej i bardziet 
regularne przeglądanie maszyn

rzystuje się daleko wydajniej, 
dzięki czemu zu żytko w ujemy 
ich w ciągu roku mniej niż 
dawniej.

Koszty własne obniżamy 
również przez oszczędzanie 
energii elektrycznej, któiej do­
tąd dużo marnowało się na 
skutek nieregularnego włącza-

. j  , i nia i wytaczania oświetlenia
przygotowują zawczasu drobne | hut j uj ic4 miasta. Postanowi- 
części zapasowe na w y p ie k  ^  -pl ośvv=etlenw hutv 
uszkodzenia. Jest ^  o

Takie
obserwacje dały bardzo dobre 
wyniki, pozwalając nam stale 
orientować się w starńe ma­
szyn i urządzeń elektrycznych.

Oprócz tego, na poszczegól­
nych wydziałach mamy swoich 
dyżurnych. Doglądają oni na 
miejscu urządzeń elektrycznych.

elektrvcznvćh, transformatorów i ^  w ten sposrtJ’ . I pracownika na ^ i e  i l ­
oraz suwnic pracujących w w y-i st0Jow' wp,>'" amv na obm* H n ie  w norze tzw szarówki“

Po przekroczeniu  90 proc, rocznego p la n u  dostaw zboża

Pierwsze powiaty 
zwolnione od miarek i odsypów
w ryw a lizac ji o iak najwcze- I przekroczyły już 90 proc. rocz -ltys . zobowiązanych do dostaw, 

śniejsze wykonanie patriotycz-1 nego planu obow iązkowych do- o wykonaniu rocznych planów

lie  kosztów’ własnych produk- j ™y’}ą^ a się je natomiast na 
‘ 1 I I I  zmianie, między godz. 3 a

4-t4. W ten sposób oszczędza­
my codziennie ok. 3 godzin 
oświetlenia. Równa się io k il­
kuset kwh.

nego obowiązku — pełnego zrea- staw ziarna, 
lizow ania  obowiązkowych do-, CJ eh,opi w tych pow|atacb. 
s iaw  zboża — poważny su.o e- którzy dostarczyli państwu cafą 
odnieśli chłopi pow iatów 1 rzc-1 pm (w |dzfaną planem na rokPrze
wnrsk w woj. rzeszowskim Za­
wiercie w woj. stalinógroęlzfcim. 
Końskie — w kie leckim , Czarn­
ków w poznańskim i Kolno w 
w o j. białostockim . Pow iaty te

Lipie i Wola Cicha —  
wykonały plan dostaw 

w 100 proc.
RZESZÓW (kor. w i . ) . -  

Jak nas informuje prze­
wodniczący Prezydium 
GRN w Głogowie, Ludwik 
Kios — gromady Lipie i 
Wola Cicha, w których 
młodzież współzawodniczy­
ła między sobą w kampa­
nii żniwno-omłotowej, wy­
konały w 100 proc. roczne 
piany obowiązkowych do­
staw zboża.

Piany obowiązkowych 
dostaw w obydwu groma­
dach zostały wykonane w 
dużej mierze dzięki ener­
gicznej pracy ZMP-owców.

bież. Rość zboża, zwolnieni zo- j 
| stali od miarek i odsypów.
| W roku ub. pow ia ty Prze- 
i worsk i . Końskie przekroczy •
! łv  90 proc. rocznego planu 
! w październiku, pow. Czarn- 
; ków — w listopadzie, a pow 
i Kolno — w grudniu.

W pow. Przeworsk na 11.659 
gospodarstw zobowiązanych do 

i dostaw, przeszło 70 proc gospo- 
; darst w rozliczyło się już ealko- 
j wicie
i Obecnie chłopi pow. Prze­
worsk zobowiązali się w jak 

| najkrótszym czasie wykonać 
i roczny plan dostaw w 100 proc

Do 23 bm. w pow. Końskie 
i roczne plany dostaw zboża wy- 
i konało 76 gromad, z tego 40 do- 
I starczyło zbiorowo zboże do 
! punktów  skupu. Na b lisko  12

Inny kierunek naszej walki 
o teri sam cel, to oszczędność 
materiałów, a szczególnie me­
tali kolorowych. W elektrotech­
nice najczęściej mamy do czy­
nienia z miedzią. Staramy się 
więc przy niektórych urządze­
niach używać zamiast miedzi 
metali zastępczych.

Tak np. pracujący przy spa­
warkach Paweł Gardala stwier­
dził, że kilka miedzianych czę­
ści można z powodzeniem za­
stąpić (żelaznymi. Przerobione 
wedtug projektu Gardali spa­
warki pracują bardzo dobrze.

Inny pracownik, Jan Man­
sfeld zastosował żelazo przy 
pierścieniach w nastawnikach.

dostaw ziarna dla państwa za 
m eldowało w tym  okresie 9.543 
chłopów.

Woj. bydgoskie w ykona ło  juz 
w całości plan dostaw zboża, na 
sierpień. Ogółem w woj. byd­
goskim na dzień 21 sierpnia 
br. całkowicie wykonało plan 
roczny 55 gromad 1 37 spółdziel­
ni produkcyjnych.

Chłopi, którzy w ykona li obo­
w iązkowe dostawy zboża doma­
gają się ukarania przez kolegia j w afiie  na m etale kolorowe, 
orzekające opornych kułaków .
którzy ham ują dostawy. Toteż l M ów iąc o rac jon a lizac ji mu­
za uchylanie się od wykonania \ szę rów nież wspom nieć o wnio- 
swych obow iązków wobec p a ń -1 sku Józefa W ieczorka, który 
stwa ukaran i zostali grzywną:
3 tys. zł. posiadacz 23-hektaro- 
wego gospodarstwa w Rzęczko- 
w ie w pow. Toruń — Józef Ra- 
c inowski i grzyw ną — 2 tys. 
zł Ju lian  P licha 7 gromady 
Pluskowęsy. Już następnego 
dnia po doręczeniu ini orzecze­
nia oporni kułacy przystąpili do 
dostaw.

Zetempowcy! Niech Wasze gospodarstwa 
pierwsze w gromadzie wykonają obowiązkowe 
dostawy zboża, żywca i mleka! Ze wszystkich 
sił pomagajcie rodzicom w wykonywaniu obo­
wiązków wobec państwa!

Dzięki tym pomysłom znacz­
nie zmniejszyliśmy zapolrzebó

sprawił, iż przy kompresorach 
drogie szczotki z brązu wyko-

Chcąc zmniejszyć zapotrze­
bowanie na kable elektryczne, 
przeglądamy stare kable i wy­
cinamy z nich dobre części. 
Te części, sięgające niekied;. 
kilkudziesięciu metrów, zużyt­
kowane są przez nas przy krót­
szych połączeniach kablowych.

Kończąc swój list', zwracam 
się do innych techników i pra­
cowników oddziałów elektrycz­
nych, aby i oni pisali do 
„Sztandaru Młodych“  o swoich 
osiągnięciach w walce o obniż­
kę kosztów własnych produk­
cji. Jestem przekonany, że 
przez taką wymianę doświad­
czeń bardzo skutecznie poma­
gamy sobie wzajemnie w wal­
ce o potanienie naszej pro­
dukcji.

Jerzy DR02DZ 
technik - elektryk 

oddz. rem.-clektr. huty 
„Zabrze“

Budujemy stadion
Wspaniały, olbrzymi stadion sportowy» ozdobi za rok naszą stolicę — Warszawę. Zaledwie 

kilkanaście dni minęło od podjęcia uchwały przez Prezydium Rządu o budowie stadionu, 
a już od rana do wieczora, a nawet w nocy trwa wytężona praca ludzi i maszyn przy wstęp­
nych robotach ziemnych.

Pekińska uchwala Rady Światowej Federacji .Młodzieży Demokratycznej o organizowaniu 
w» Warszawie w 1955 roku V Światowego Festiwalu Młodzieży i Studentów, zachęciła .chłopców 
i dziewczęta do wzięcia udziału w oudowie stadionu, na którym za 10 miesięcy powitamy 
gości z całego świata.

A by  zagwarantować te r­
m inowe oddanie stadionu 
do użytku , członkowie  
organ izacji zetemporeskicj 
Zakładów  W ytw órczych  
Przyrządów Pom iarowych  
im. Janka Krasickiego  
w  W arszawie — W io ­
chach, pod ję li zobow iąza­
nie przepracowania przy  
budowie centralnego sta­
dionu 5.377 godzin.

Janusz Osiński, m onter 
z dzia łu montażowego w

rv * y

■ H U *

Zakładach  im. J. K ra s ic ­
kiego je n  swego rodzaju  
rekordzistą ; zadeklarował 
300 roboczogodzin Nie m ar­
tw i się jednak o wykona­
nie zobowiązania, bo ja k  
sarn tw ie rdz i, przyjeżdżać 
tu  będzie nie ty lk o  w  dn i 
powszednie, ale i u> niedzie­
le na k ilk a  godzin.

Kol. Hanka S zw a łk ie - 
w icz pracuje w  Zarządzie 
Z bytu  M ate ria łów  B ud o ­
w lanych , a na budowie sta­
nęła obok kolegów z Za­
kładów  im . J. K ra s ic k ie ­
go. T rosk liw ie  układa ce­
gły, k tóre za k ilka  dn i m u­
rarze ułożą w  ścia ny p ie rw ­
szych sta łych obiektów  sta­
dionu.

Obok m łodzieży warszawskie j do 'pomocy przy budowie stadionu zg łos ili się sportowcy  
Wiejscy. O ni tez chcą położyć swoją cegiełkę pod piękną inwestycje sportowa w  s to łirupiękną inw estycję  sportową w  stolicy. 

Tekst A. Wieizba, Foto: A. Marczak i J. Tymiński (CAF)

Udoskonalone programy wyższych studiów 
zapewnią lepsze przygotowanie inżynierów rolnictwa

Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego przy współudziale sekcji 
rolniczej Rady Głównej Szkolnictwa Wyższego prowadzi szero­
ko zakrojone prace nad udoskonaleniem programów wyższych 
studiów rolniczych. W związku t  tymi pracami zorganizowana 
została w bieżącym miesiącu w Zakopanem konferencja pro­
fesorów wyższych uczelni rolniczych  ̂z udziałem ministra 
Szkolnictwa Wyższego Adama Rapackiego.

Pomagajmy kontraktować 
len i konopie

— Chciałbym kupić letnią koszulę... 
Na te słowa jeszcze zeszłego lata 

rzucano na ladę najwyżej dwa — trzy 
rodzaje kosźul, dodając szybko: — To 
wszystko, co mamy. Proszę się decy­
dować.

W roku bieżącym na pytanie o let­
nią koszulę, sprzedawcy zażądają 

}  jeszcze dodatkowych wyjaśnień — jaką 
( koszulę? Jedwabną, lnianą, z krótkim 
J rękawem czy z długim, a może siat- 
J kową?
i  — W tym roku nie narzekaliśmy

W ciągu 19-dniowych obrad na 
sesjach plenarnych, w czasie 
dyskusji w kom isjach i podko­
m isjach, uczestnicy konferen­
c ji opracowali p ro jekty nowych 
planów stud iów  rolniczych na 
I  stopniu stud iów , k tó ry  obec­
n ie  przedłużony został do 4 łat.

też założenia nowych progra­
mów stud iów  rolniczych. Zgod­
nie stwierdzono, że w inny  one 
jeszcze szerzej oprzeć się na głę­
bokich podstawach teoretycz­
nych, w szczególności w  zakresie 
nauk biologicznych, które dają

szych szkół rolniczych z proble­
mami ekonom ii polityczne;.

Projekty założeń nowych pro- 
gr-Jiti-,- -UW * ’ «.1 NV4r>ł’Tki <¡0
właściwszego wykorzystania w to­
ku studiów praktyk uczelnianych i 
produkcyjnych, a tym samym dą­
żą cło lepszego zaznajomienia stu­
dentów z najnowszymi zdobycza­
mi techniki rolniczej i przygotowa­
nia Ich do pracy w każdych warun­
kach terenowych.

Uczestnicy konferencji przedysku­
towali też szeroko zagadnienie u- J 
lepśzenla metod nauczania, pod­
kreślając konieczność szerszego nit j 
dotychczas zastosowania metody j 

¡ poglądowej. Omówiono też pro-i 
bierny odpowiedniego zaopatrzenia

studentom wszechstronne przy- j studentów w podręczniki i «krypty, < 
gotowanie do właściwego zrozu- j Bogaty m ateria ł dotyczący 
m ienia i k ie rowania procesami ; k ie runku, treści i metod nau- j 
upraw y roślin i hodowli zw ie- i czania, zgromadzony na kon ie -; 
r Ząt. W projektach zwrócono rencji w Zakopanem, poddany; 
też szczególną uwagę na tak i do-1 będzie pod szeroką dyskusję ' 
bór treści nauczania, aby kształ- | wszystkich pracow ników  na uk i! 
iowała ona u młodzieży grun- : wyższych uczelni rolniczych. Poi

Plany te odciążają poważnie **u- 
dentów od obowiązkowych zaieć 
na uczelni, zmniejszając liczbę za­
jęć z 40 godzin tygodniowo, iak 
miało to miejsce dotychczas, do ok.
34 godzin w myśl nowych planów.
W  ten sposób stwarza sie młodzie-
™nk P ^ m « r * r (. .ń 4 o 0tc ^ n r w, v "a : j tow nte j Iw ia lo p o g lą d ’ materia!,- I uwzględnieniu ich wniosków i 
nia wiedzy w drodze nauki włas- j styczny w oparciu o filozofię  i ! spostrzeżeń zespoły specjalistów 
nel. nnkona.no też racjonaln i*!«»- ■ metodologię marksistowską. W y- wybrane na konferencji w Z a -  
ftufli6w°Żenia eezami" ÓW W ' “  sunięta też postulat głębszego j kopanero opracują ostateczne 

Uczestnicy konferencji us ta lili j zaznajom ienia studentów wyż-1 program y szczegółowe.

t  na maty wybór koszul, ani hieliz - 
( ny, chociaż przemysł państwowy wca- 
ł  le nie uważa, że powiedział już 

swoje ostatnie słowo. I to oczywiście 
nie tylko w sprawie letnich koszul 
i bielizny, ale w ogóle w sprawie 
odzieży i tkanin. Obecnie stać nas na 
to, abyśmy mogli z roku na rok 
i z sezonu na sezon ubierać sie lepiej, 
bardziej elegancko i wygodnie, a przy 
tym także taniej.

W naszym kraju uprawia się dwie 
rośliny, dostarczające włókien — len 
i konopie. Skoro chcemy produkować 
więcej i lepszych tkanin i odzieży, to 

. musimy nie tylko liczyć na przywóz 
l  z zagranicy bawełny i na hodowanie 
f  większej ilości wysokogatunkowych 
 ̂ owiec, lecz także zwiększać obszar 

f  uprawy oraz wydajność z hektara ta- 
j  kich upraw, jak len i konopie. W tym 
J właśnie celu Prezydium Rządu podjęło 
J uchwalę o nowych warunkach kontrak- 
J tacji tych roślin.

Len i konopie były również do tej 
pory chętnie uprawiane przez chłopów 
w gospodarstwach indywidualnych 
i spółdzielczych. Chłopi, którzy za­
wierali z państwem umowę o kon­
traktacji lnu tub konopi, mogli 
otrzymać z góry nawozy sztuczne, 
ziarno na siew, a po odwiezieniu zbio­
rów — opłacalną cenę, płótno lniane, 
olej oraz odpowiednią ulgę w obowiąz­
kowych dostawach zboża. Obecnie, kie­
dy państwo podniosło ceny na len i ko­
nopie oraz gdy na hektar przewiduje 
się wyższe dawki nawozów sztucznych 
i ziarna siewnego, chłopi będą jeszcze 
chętniej kontraktowali te rośliny, ob­
szar ich upraw i plony wzrosną. 
Przemysł włókienniczy otrzyma więcej 
i lepszego surowca.

Len i konopie wymagają dużego na­
kładu pracy, np. przy tzw. przerywa­
niu. Uchwała Prezydium Rządu pole­
ciła przemysłowi maszynowemu zwię­
kszyć produkcję wyrywaczek traktoro­
wych, aby coraz szerzej zastępować 
męczącą pracę rąk — pracą maszyny.

Plony upraw lnu i konopi zalicza­
ne są do jednej z 6 klas jakości, przy- 
czem różnice cen są znaczne, np. za 
100 kg lnu I klasy państwo płaci 370 
złotych, a za 100 kg lnu VI klasy tylko 
75 złotych. Aby zapewnić sprawiedli­
wą ocenę klasy lnu i zabezpieczyć chło­
pów przed nadużyciami ze strony nie­
uczciwych pracowników skupu, które 
nieraz się jeszcze zdarzają, Uchwala 
Rządu nakazuje przy każdym punkcie

skupu inu i konopi powołać komisję zło­
żoną z chłopów, która na miejscu roz­
patrywać będzie skargi dostawców. • 
Wreszcie służbie rolnej, instytutom 
naukowym. Związkowi Samopomocy 
Chłopskiej Uchwała Prezydium Rządu 
poleca zadanie udzielania wszechstron­
nej,opieki, porad i pomocy dla planta­
torów Inu i konopi.

Nowe warunki kontraktacji lnu i ko­
nopi są więc dodatkową zachętą do 
uprawy tych roślin Jednak zapoznanie 
chłopów z tymi warunkami oraz wpro­
wadzenie ich w życie wymaga od akty­
wistów na wsi, a więc także i od zet- 
enipowców dużej pracy wyjaśniającej 
i organizatorskiej Warto, aby zetem­
powcy wywiesili w kilku punktach swo­
jej gromady ogłoszenia o nowych wa­
runkach kontraktacji, a także zapoznali 
z tymi warunkami chłopów. Ambicją 
zetempowca na wsi powinno być za­
warcie umowy kontraktacyjnej  ̂przez 
własne gospodarstwo lub gospodarstwo 
rodziców, a następnie przekonywanie 
do tego innych. Zetempowska grupa 
kontrolna na wsi także ma tu wiele do 
zrobienia — sprawdzić czy kontraktu­
jącym przyznawane są wszystkie na­
leżne im przywileje i pomoc oraz czy 
w punktach skupu Inu i konopi dzia­
łają chłopskie komisje. Gromada, w 
której istnieje koło ZMP, powinna 
przodować w kontraktacji obu tych, 
ważnych, wlóknodajnych roślin.

Dzieiny rybak 
uratował 

tonqce dziecko
Szyper ku tra  rybackiego „Ł e b -  

6“  — M ieczysław Cackowski
znajdował się w pobliżu swego 
domu nad kanałem portowym  
Łeby. gdy zauważył tonące 
dziecko, które s iln ie  wzburzona 
woda unosiła w  stronę morza.

M ieczysław Cackowski, nie 
tracąc ani c h w ili czasu, w  ubra­
niu wskoczył do wody i n u rku ­
jąc w  osta tn ie j c h w ili w ydobył 
z wody dziecko, którem u zasto­
sowanie sztucznego oddychania 

„  p rzyw róc iło  przytomność. Oka- 
U zaio się. że ojcem uratowanego 
U od mechvbne} śmierci 
' i

(O)
i  . .

dziecka
| jest kolega Cackowskiego, ry ­
bak Edward K obie lski.

800 ro:’zin kolejarzy 
na wczasach wagonowych

Ponad 8I>0 rodzin kolejarzy 
z całego kraju skorzystało już 
w bieżącym sezonie tetnim 
z wczasów wagonowych na 
Warmii i Mazurach.

Kolejarzom  stworzono dosko­
nałe w a runk i wypoczynku Każ­
da niemal rodzina mieszka w 
oddzielnym  wagonie. Wszystkie 
wagony zostały ze lek try fikow a­
ne i zradiofonizowsne. Liczne 
wycieczki krajoznawcze um ożli­
w ia ją  kolejarzom  poznawanie 
na jładnie jszych oko lic  W arm ii 
1 Mazur.

Obecnie na wczasach wago­
nowych przebywa ponad 150 
rodzin  kole jarzy.



Wędrówki po Kędzierzynie (1)

K O M B I N A T
T rudno  oczywiście pow ie­

dzieć, ja k i przebieg m ia ły  kon­
ferencje poświęcone budowie 
kom binatu  chemicznego w  
Heidebreck. Pewne jest jed ­
nak, że w  fotelach rozsied li się 
wówczas ci sami w ładcy pie­
niądza. k tó rzy  w  H itle rze  w i­
dz ie li opatrznościową postać, ci, 
k tó rzy  go w ydźw ignę łi. I  oto 
postanow ili akcjonariusze I.G . 
Farben, że n iedaleko n iew ie l­
kiego miasteczka Heidebreck 
(dzisiejszy Kędzierzyn) powsta­
ną zakłady chemiczne, które 
będą w sp iera ły  arm ię I I I  Rze­
szy w  m ordow aniu  i ograbia­
n iu  narodów. Stąd będzie szła 
syntetyczna benzyna dla  samo­
lo tów , k tó re  runą na Wschód.

I  dlatego też w  1940 roku  do 
lasów  księcia Hohenlohe (je­
den z akcjonariuszy I. G. Far­
ben) zaczęto spędzać tysiące 
jeńców. Rozpoczęto w  gw a ł­
tow n ie  szybkim  tem pie robo­
ty . Z w ąskich szpar w  beto­
nie  w yz ie ra ły  lu fy  karab inów  
maszynowych, wym ierzone w  
plecy jeńców  -  robotn ików . 
O grom ny kom binat, przezna­
czony dla  u trw a le n ia  potęgi 
„tys ią c le tn ie j“  Rzeszy, rozpo­
czął produkcję.

In tensyw ne bom bardowanie 
przez am erykańskie lo tn ic tw o  

^zakładów chemicznych I. G. 
'Farben w  Heidebreck rozno- 
częlo się dopiero wówczas, 
k ie dy  do Kędzierzyna zbliża­
ła  się A rm ia  Radziecka. W tedy 
bomby padały celnie na bale 
fabryczne, urządzenia zakła­
dów ; w ybucha ły  na torach ko­
le jow ych. z ryw ą ły  przewody, 
ru ry . Zakłady chemiczne zo­
s ta ły  zamienione- w  kupę roz­
bitego żelaziwa i  roztrzaska­
nych budynków . A m erykań­
skie dowództwo nie  chciało, 
by na wyzw olonych ziem iach 
robo tn ik  po lsk i zastał zdolne

do p ro d u kc ji Zakłady przem y­
słowe. Przedtem m im o nasile­
n ia  działań w o jennych na 
fronc ie  wschodnim  kom b inat 
c h ro n iły  mocne w ięzy łączą­
ce w łaścic ie li I .  G. Farben z 
m onopolistam i am erykański­
m i.

Przez k ilk a  la t ru in y  kędzie- 
rzyńskiego kom binatu  pozo­
staw a ły m artw e.

W  1948 roku w ładza ludow a 
zadecydowała, że w  Kędzierzy­
nie zostanie w ybudow any po­
tężny kom b ina t chemiczny, a 
w  pierw szym  rzędzie zakłady 
przem ysłu nawozów azoto­
wych.

+
N iejeden z Was, szczegól­

n ie  czyte ln ików  w ie jsk ich , zna 
małe, drobne ziarenka naw  v  
zu azotowego, zwanego inaczej 
saletrzakiem . W iem y doskona­
le. że w  gm innych spółdziel­
niach nie ma go jeszcze pod 
dostatkiem . A le  na pewno nie 
w ie lu  zdaje sobie sprawę z te ­
go, ja k  bardzo skom plikow ana 
jest p rodukcja  saletrzaku, ja k  
długą i  trudną  drogę m usi on 
przejść, zanim  znajdzie się w  
papierow ym  w o rku  na ram pie 
ko le jow e j.

Surowcem, k tó ry  służy do 
p ro d u k c ji nawozów azoto - 
w ych, są; węgie l, woda, po­
w ie trze  i kam ień w ap ien­
ny. W ęgla m am y w  k ra ju  
ogromne zasoby, kam ień w a­
pienny zna jdu je  się niedaleko 
Kędzierzyna. A  wody i  po­
w ietrza? — Tego chyba nie 
brak. A le  nie uśm iechajcie się, 
to  wszystko wcale nie iest ta­
k ie  proste. Zresztą, je ś li uda 
się k iedy  W am  zw iedzić Z akła­

dy Przem ysłu Azotowego w  Kę­
dzierzynie, to po k ilk u  godzi­
nach chodzenia po ogrom nym  
terenie, rozciągającym  się na

przestrzeni 860 ha, dojdziecie 
na pewno do tego samego 
wniosku. A le  spróbu jm y cho­
ciaż w  na jogóln ie jszy sposób 
opowiedzieć o tym  niebyw ałe 
skom plikow anym  cyk lu  pro­
dukcy jnym .

A więc przede wszystk im  
w stąpm y do oddziału gazowe­
go. Tu bowiem rozpoczyna się 
cyk l p rodukcy jny. W  ogrom ­
nych gazo-generatorach ża­
rzy  się koks. Na rozżarzony 
koks pędzą k łęby pa ry ; z d ru ­
g ie j strony ciągną się ru ry , 
przez k tó re  w dm uchu je  się po­
w ietrze. Zrozum iałe, że koks 
na to dzia łanie nie pozostaje 
obojętny, reaguje bardzo in ­
tensywnie. Rezulta tem  „n a j­
ścia“  pow ie trza i pary jest gaz

drogę i  na koniec zostają prze­
słane do 40-m etrowych wież. w  
k tó rych  łączą się z wodą. I  oto 
m am y gotowy kwas azotowy.

Teraz jesteśmy ju ż  w łaści­
w ie  b lisko  końca naszej wę­
d ró w k i. Z na jdu jem y się na 
ostatn im  etapie p ro du kc ji — 
w  dziale, w  k tó rym  o trzym uje  
się gotow y saietrzak. Można 
chyba powiedzieć, że tu, w 
te j „k u c h n i“  przyrządza się 
ju ż  gotowy produkt. K w as azo­
to w y  łączy się z am oniakiem , 
potem miesza się z mączką 
wapienną, k tó re j dostarcza 
specja lny m łyn . T w orzy  się z 
tego płynną, gęstą papkę i  z 
ogrom nej w ieży granu lacy jne j 
rozsiewa się deszcz sałetrza- 
ku. N im  krop le  zdążą opaść
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B ył chłodny g rudn iow y dzień 
czterdziestego szóstego roku. 
Tego dn ia  odp ływ a ł do Indone­
z ji w o jskow y transportow iec, 
wioząc na swym  pokładzie żoi- 
n erzy, k tó rzy  m yś lam i s ta ra li 
sie wybiec w  niepewną, m glistą  
js k  morska da l, przyszłość.

Po co rząd wysyła  nas na Da­
le k i Wschód? Dlaczego koncen­
tru je  się wojska holenderskie w  
Indonezji k iedy rozejm  zawar­
ty  przez przedstaw icie li Repub­
l ik i  Indonezyjsk ie j i nasz rząd, 
w yraźn ie  m ów ił o  pokojowym  
za ła tw ien iu  spraw indonezyj­
skich. o faktycznym  uznaniu 
rządów R epublik i Indonezyj­
sk ie j, o obustronnej redukc ji s il 
zbro jnych?

Pytania te napawały serca 
m łodych żołnierzy narastającym  
niepokojem . B y ł wśród nich je ­
den, k tó ry  ze szczególnym upo­
rem zastanaw iał się nad tym. 
B y ł żołnierzem, k tó ry  początko­
w o sprzeciw ił się w y jazdow i do 
Indonezji, nie chcąc brać udzia­
łu  w  brudnej w o jn ie  przeciw 
swym  braciom  i siostrom  w  tym  
k ra ju .

T ak zaczęła się h is to ria  bo­
ha te rsk ie j w a łk i P ieta van Sta- 
veren, h is to ria , k tó ra  toczyła 
się aż do dzisiejszych d n i i 
trw a ła b y  tak  długo, dopóki 
przed tym  w ie rnym  synem na­
rodu holenderskiego nie  o tw o­
rz y ły b y  się hańbiące k ra ty  w ię ­
zienne w  Lecm roarden i  nie 
u jrza łb y  słcńca wolności. P iet 
w ięz iony b y ł już  od przeszło 3 
la t, po ogłoszeniu w y ro ku  ska­
zującego go na 7 la t  w ięz ie ­
nia.

W  tym  sam ym  w ięz ien iu  
zna jdow a li się bandyci esesow- 
scy, na jp o tw o rn ie js i zb rodn ia­
rze k ra ju , k tó rych  skazano na 
Więzienie dożywotnie, albo co 
n a jm n ie j na 20 la t  więzienia. 
M usia ł żyć wśród szum owin 
swego k ra ju , on, k tó ry  da ł m ło ­
dzieży ho lenderskie j wzór od­
wagi i um iłow an ia  godności 
ludzkie j.

W ięziony b y ł za to, że po­
został w ie rny  swemu przy - 
rzeczeni« — n igdy nie  walczyć 
p rzec iw ko  Indonezyjczykom , 
k tó rzy  stanęli w  obronie swej 
wolności. A le  rząd jego k ra ju  
oszukał naród indonezyjsk i, tatc 
ja k  oszukał również naród ho­
lendersk i i jego — P ie ta  van 
Staveren. Bow iem  la tem  1947 
roku  w o jska ho lenderskie ła ­
m iąc roze jm  podpisany w  L in g - 
g a rd ja tti, podstępnie napadają 
na R epublikę Indonezyjską w  
celu zd ław ien ia  je j wolnościo­
w ych  dążeń.

A le  P ie t van S taveren nie  
p rzy łoży ł do tego swej ręk i. K i l .  
ka  dn i przed tym  zdradzieckim  
a tak iem  d o ta rł po w ie logodzin­
ne j wędrówce do pierwszego 
napotkanego posterunku indo­
nezyjskiego i ośw iadczył In d o ­
nezyjczykom : „P rzychodzę do 
was, bo nie zgadzam  się w a l- 
czyć przeciwko w am ". Od te i 
pory pomagał sw ym  indonezyj­
sk im  p rzy jac io łom  w  organizo­
w a n iu  pomocy le ka rsk ie j dla 
żo łn ierzy i  ludności cyw ilne j.

dr
„P itc jo “  — ja k  gb nazwano 

—  stał ąię sym bolem  m iędzy­
narodowej so lidarności naro­
dów, m iłu jących  pokó j i w o l­
ność. Został serdecznym p rzy ­
jac ie lem  m łodzieży indonezy j­
sk ie j w  m rocznych dn iach w y ­
zwoleńczej w o jn y  M łodzież ta 
pielęgnowała go, gdy zachoro­
w ał, op iekowała się nim , gdy 
został ranny. P ie t zdobywa! na­
w e t n iektóre  cenne leka rs tw a  z 
H o land ii, k tó re  p rzysy ła li mu 
rodzice, zakupu jąc je  za swo­
je  pieniądze.

Pewnego wrześniowego dnia 
będąc w  poszukiw an iu leka rs tw  

m iejscowości Solo (środkowa 
Jawa) został zatrzym any przez 
o fice rów  indonezyjsk ich — za­
przedanych ho lenderskim  im pe­
r ia lis to m  i  w ydany w  ich ręce.

Żandarm eria  holenderska nie 
szczędziła Pieta van Staverena 
i p rzy  każdej m oż liw e j okaz ji 
okazywała mu swoją niepoha­
mowaną, dz iką  bru ta lność i  tę­
pą nienawiść.

W  obaw ie przed próbą u w o l­
n ien ia  go przez lud , p rzew ieźli 
P ie ta  w  pancernym  samocho­
dzie do Semarang i Dżokarty, 
a stam tąd do H o land ii.

W  ja w a jsk ie j wiosce, w  k tó ­
re j m ieszkał „P ito jo “  — odby- 

| ły  się uroczystości żałobne, 
I gdyż sądzono, że P ie t n ie  żyje.

K ie d y  nadeszła p ierwsza wieść 
| o jego" losie, m im o przygnębie- 
! nia z powodu porwania Pieta. 
| wśród ludności zapanowała nie 
do opisania w ia ra , ze P ito jo  
przecież m usi kiedyś odzyskać 
wolność...

Faia oburzenia ogarnęła sze­
rok ie  w a rs tw y  narodu ho 'en- 
derskiego. Od czterech la t spe­
c ja ln y  kom ite t p ro w a dz ił w a lkę  
o uw o ln ien ie  P ie ta  van Stave­
ren. We w szystkich zakątkach 

' k ra ju  odbyw a ły  się liczne w ie ­
ce i m an ifestacje  protestacyjne.

U w o ln ien ia  P ieta — wiernego 
bo jo w n ika  o pokó j i  p rzyjaźń 
m iędzy narodam i domagała się 
rów nież m łodzież indonezyjska, 
francuska, b ry ty jska . K am pan ię 
tę poparła  m łodzież na ca łym  
świecie. Codziennie do małego 
dom ku w  cichej dz ie ln icy  ro ­
botn icze j w  Hadze na ręce ro ­
dziców Pieta n a p ływ a ły  dzie­
s ią tk i lis tó w  od m łodzieży ho­
lendersk ie j, indonezy jsk ie j i z 
innych  k ra jó w . Różnojęzycznym  
pism em  kreślono w  n ich słowa 
szacunku, podziw u i  m iłośc i dla 
bohaterskiego syna. Listonosz 
często p rzynos ił paczki z podar­
kam i, na k tó rych  w id n ia ły  
znaczki pocztowe nieraz bardzo 
da lek ich  k ra jó w .

Pracownik Zakładu Przemysłu Azotowego, tow. st. Łysoń postarał 
sic o plastyczne wytłumaczenie czytelnikom cyklu produkcyjnego sa­
letrzaku. Oczywiicie w kedzierzyńskim kombinacie urządzenia zakła­
du wyglądają „trochę” potężniej, bardziej skomplikowanie...

wodny, k tó ry  zaw iera w  sobie 
wodór, tlenek węgla, dw u tle ­
nek węgla, azot i  inne gazy.
Na tym  w łaśnie zależało che­
m iko m  -  czarodziejom. A le  
nie w szystkie  sk ła d n ik i są 
im  potrzebne. Chodzi im  
ty lk o  o  wodór i  azot. W ięc 
specjalne urządzenia p łu  - 
czą, oczyszczają, poddają gaz 
na jrozm aitszym  działaniom . To 
zmuszają go do przep ływ an ia  
w  tem peraturze 300°, to 

! z te j gazowej łaźn i przenoszą 
j go do urządzenia, w  k tó  - 
! rym  tem pe ra tu iu  gw a łtow n ie  
' spada...

W  dziale am oniaku p rzy jm u - 
i je się w odór gościnnie. A le 
| teraz dopiero rozpoczynają się 
j kłopoty. W iem y, że aby o trzy - 
! mać am oniak, m usim y połą- 
| czyć jedną cząstkę azotu z 
trzema cząstkam i wodoru 
(N H j.  Cząsteczki gazu na ogół 
nie czują do siebie w ie lk ie j 
sym patii, na odw ró t, odpycha­
ją  się. Jak i znaleźć sposób, aby 
połączyć ze sobą w odór i azot? 

i Znalazła się i na to rada; po­
średnik iem  jest kata liza to r.
W łaśnie dzięki niem u w odór 
i azot łączą się ze sobą. T ak 
powstaje am oniak.

Na am oniak czekają już  
z n iec ie rp liw ością  w  obiekcie 
oddalonym  o setk i m etrów  — 
w  dziale kwasów azotowych.
Pobierają w ięc am oniak gazo­
w y  i  rob ią  z niego mieszankę 
gazową, k tó rą  następnie przy 
tem peraturze 700 stopni spa­
la się na p la tynow ych sia t­
kach. Powstają t le n k i azotu.
Przebyw ają one jeszcze długą

na dół. gęstnie ją i  zam ien ia ją 
się w  tw arde  ziarenka. O t i  
wszystko.

dr
K ie dy  ju ż  m owa o kedzie­

rzyńsk im  kom binacie , nie w o l­
no nam zapominać i o innych 
gałęziach p ro du kc ji, poza sa­
le trzakiem . W  na jb liższym  cza­
sie nabiorą one poważnego 
znaczenia d la  gospodarki k ra ­
jow e j. Tymczasem trw a ją  p ra­
ce przy budow ie dzia łu synte­
tycznych kwasów tłuszczowych, 
rozpuszczalników i zm iękcza- 
czy.

Chyba przypom inacie sobie, 
koleżanki m aszyn istk i, ileście 
złorzeczyły, k iedy ka lka  słabo, 
albo wcale nie odbija ła . Teraz 
należy to w  zasadzie do prze­
szłości. A przyczyna by ła  pro­
sta. N ie m ie liśm y jeszcze w ła ­
snej p ro du kc ji wosku, Kędzie­
rzyn  to  rozw iązał.

Zakład K w asów  Tłuszczo­
w ych , to  zakład o ogrom nych 
m ożliwościach i perspekty­
wach. Tłuszcze syntetyczne, 
k tó re  zostaną zastosowane do 
p ro d u kc ji m ydła, zaoszczędzą 
tysiące ton tłuszczu jada lneg >.

A  dz ia ł rozpuszczalników 
i  zmiękczaczy?...

A ie  w róćm y jeszcze do f na- 
wozów azotowych. Przytoczy­
m y  dw ie  skrom m utk ie  liczby, 
obok k tó rych  nie  można 
przejść obojętnie. K ry je  się za 
n im i ogrom ny, w prost zapie­
ra jący  dech, rozmach budowy 
kędzierzyńskiego kom binatu.

Jeśli dziś zakłady produku­
ją  około 100 ton saletrzaku na 
dobę, to w  1955 roku produk­

cja podniesie się do okrąg łe j 
liczby 1000 ton (tysiąca ton) na 
dobę. Codziennie pociągi roz­
wozić będą z Kędzierzyna w  
róż.ne strony naszego k ra ju  
tysiąc ton saletrzaku. N ie jed ­
nego z Was po przeczytaniu 
tego lapidarnego zdania fan ta ­
zja przeniesie na teren budo­
wy', spróbuje spojrzeć oczami 
w yobraźn i na Ogromną prze­
strzeń zakładów, k tó re  rozro­
sły się mocno na zie lonej zie­
m i opolskiej.

W iadom ym  Ci jest, C zyte ln i­
ku, że zakończył się ju ż  p ie rw ­
szy etap budowy. Obecnie trw a  
budowa drugiego etapu. Jeśli 
udasz, się na teren budowy, 
rzucą C i się przede w szystkim  
w  oczy, wysokie, pękate zb io r­
n ik i.  W  nich gromadzi się amo­
n iak  i kwas azotowy. Chodzić 
będziesz po ogrom nych halach, 
w  k tó rych  cicho szumią m oto­
ry . Zegary odm ierza ją  tu  z 
n iezw yk łą  dokładnością pracę 
na jprzeróżnie jszych maszyn.

I  w iedzą ludzie, że „A zo ty “  
ży ją  nieustannie, dn iem  i 
nocą pracują d la  gospo - 
darzy fa lis tych  pół, na k tó ­
rych ciem nie ją  rudaw ym i p la­
m am i rżyska.

Oczywiście je ś li znajdziesz 
się na teren ie budowy, spotkasz 
tam  na pewno w ie lu  ludzi 
gorąco zakochanych w  swej 
pracy. Niech Cię nie dz iw i, że 
będą on i w ie le m ów ić o 
dniach, k tó re  nadejdą. Usły­
szysz na przyk ład , że z cza­
sem dw u tlenek  węgla, k tó ry  
teraz wypuszcza się lekkom y­
śln ie  w  powietrze, w ykorzysta 
się do p ro du kc ji suchego lodu. 
Usłyszysz o różnych cudach. 
Budow niczow ie opowiedzą Ci, 

^że poza nawozem azotowym , 
' będziemy produkować m ate­
r ia ły  w yjśc iow e dla  produk­
c ji tw o rzyw  sztucznych, tak  
m ało dotąd w  Polsce rozpo­
wszechnionych. A tw orzyw a 
sztuczne, to sztuczne skóry, 
masy plastyczne, m ate ria ły  
w y jśc iow e d la  sztucznych w łó ­
k ien czy też p rodukt dla w łó k ­
na o w łaściwościach wełny.

W  przemyśle chem icznym  
by liśm y  przed w o jną  kop­
ciuszkiem . Polska tk w iła  
gdzieś na szarym końcu. Nie 
w ie le  można by powiedzieć o 
przedw ojennej po lskie j chem ii. 
N iew ie le  też z nam i się liczo­
no. Dziś chemia staje się d ru ­
g im  co do ważności przem y­
słem narodowym . I  dlatego 
trzeba zrozumieć i docenić o- 
grom ny przew rót, ja k i doko­
n u je  się na ty m  ważnym  od­
c in ku  naszego budow nictw a 
socjalistycznego.

W Zakładach Przem ysłu 
Azotowego w  Kędzierzynie en­
tuzjaści chem ii nie ty lk o  w i­
dzą przebyty dzięki n im  spo­
ry , szmat drogi. Spoglądają oni 
da le j, w idzą to, co ju tro  po­
wstanie.

W idzą w span ia ły  rozw ój po l­
sk ie j chem ii.

A le  o ludziach, o tych, k tó ­
rzy  z ogrom nym  poświęceniem 
w znos ili ogrom ny kom binat 
chemiczny w  Kędzierzynie, o 
tych, k tó rzy  spojrzeniem  się­
gają daleko naprzód, opow ie­
m y następnym razem.

Drugi pokos siana w PGR —* SŻonkowo

I . *  «  -  ł  '

PGR — Sionkowo, /rspoł Wi-necja (woj. ot«Ktvń*kie) r.ebrał po rax drugi w tym roku » ano i  łak.
Na 7dj?ciu: robotnicy rotni PGR — Micha? Kubac, Wilhelm Bandowski, Bronisław Lewkowski i Henryk 
Krasowski koszą trawę przy pomocy kosiarek. Foto. Z m .ti0 'v;.cz (CATO

Dziewczęta ze 101 brygady SP

R. RYW ANCHVICZ

Jest na północy naszego
k ra ju  w ie lk i szmat rów n inne j, 
w ilgo tn e j ziemi. Nazywa się 
Żuław y. Zapobieg liw a i  mądra 
W isła od w ieków  grom adziła 
tu ta j w a rs tw y  m ułu , piasku 
i  pyłu. W  rezultacie tych pra­
cow itych zabiegów, w  szero­
k ie j delcie rzek i rozsiadły, się 
urodzajne gleby —  ma - 
dy. Od dawien dawna rodzi­
ły  żu ław skie m ady pszenicę, 
bu rak i, owies i  żyto. N ie da r­
mo nazwano je  „gdańskim  
spichrzem “ .

W  jednym  z zakątków  te j 
ziem i — przy szosie łączącej 
Gdańsk z E lb lągiem  — stoi 
b ia ły , p ię trow y budynek. Roz­
brzm iewa on często m łodym , 
dziewczęcym śmiechem i chó­
ra lną piosenką. To PGR B y­
stra —- kw ate ra  g łówna 101 
brygady SP. P rzy jecha ły tu 
dziewczęta z całej Polski — 
z da lekich m iast i w iosek — 
by w  najgorętszy czas polnych 
robót pomóc gospodarzom 
„gdańskiego spichrza“

Jest w łaśnie przerwa obia­
dowa i junaczk i odpoczywają 
przed w yjściem  w  pole. Z a j­
rzy jm y  na chw ilę  do białego 
budynku  i  posłuchajm y opo­
wieści o  dwóch zielonobluzych 
m ieszkankach. Będzie w  nicn 
część bogatej i c iekaw ej h i­
s to r ii życia brygady.

Dowódca
Ma 19 la t i o tw artą , wesołą 

tw arz, do k tó re j dz iw n ie  nie 
pasuje poważny w yraz nie­
bieskich oczu. Jest w łaścic ie l­
ką dwóch Srebrnych gw iazdek 
na niebieskich naram iennikach 
i nazywa się Zenona P lis ijtie - 
wicz. Dziewczęta ty tu łu ją  ją 
jednak „dowódcą“ . Jest w  tym  
w ie lo k ro tn ie  powtarzanym  w y ­
razie w ie le  uczuć — ązaeunek 
i przyjaźń, respekt i koleżeń­
ska ufność. Pom im o młodego 
w ieku. Zenona ma już  op in ię 
jednego z najlepszych dowód­
ców brygad Zgrupow ania 
Gdańsk.

H is to ria  je j awansu jest pro­
sta i  k ró tka . W 19'2 r., 17-Iet- 
nia córka radom skiego m ura­
rza przyjechała ochotniczo do 
jedne j z b ia łostockich brygad. 
P racow ita była i uważna — 
szybko poznawała ta jn ik i m a­
cy na ro li i przysw aja ła  sobie 
program  wyszkolenia. Do­
wództw o zaproponowało je j po­
zostanie na stałe w  SP-ow- 
sk ie j kadrze i rok  1954 zastał 
ją  na stanow isku d-cy 101 b ry ­
gady SP,

A  w ięc dowódca. D ziesią tk i 
trudn jm h, ludzkich  spraw  dó 
rozstrzygnięcia, dziesią tk i 
trudnych  decyzji... Najlepszą 
chyba m ia rą  w yw iązyw an ia  
się Zenony z obow iązków do­
wódcy są dobre w y n ik i b ry ­
gady w  pracy, jest posłuch i 
zaufanie, ja k im  cieszy się 
wśród junaczek.

W  jedną z s ie rpn iow ych nie­
dziel m łody dowódca prze­
szedł w raz z całą brygadą cięż­
ką, ogniową próbę. Przez k ilk a  
poprzednich dn i u lew ny deszcz 
un iem ożliw ia ł pracę w  polu. 
Skoszone zboże nasiąkło jak  
gąbka. W  sobotę po po łudniu 
zza chm ur uśmiechnęło się 
wreszcie słońce. Szybka de­
cyzja dowódcy — „je że li w 
niedzielę będzie pogoda, zbo­
że trzeba zwieźć — inaczej 
plonom grozi klęska“ . A le  nie­
dziela to jedyny w o lny  od pra­
cy dzień w  brygadzie, w n ie ­
dzielę odbyw ają się odw iedzi­
ny. Dziewczęta już z góry cie­
szyły się na niedzielną pogodę 
i n iedzie lny wypoczynek. Czy 
zrozum ieją, że sprawa jest 
bardzo ważna?

M asówka była  kró tka . 7.a 
w y jśc iem  w  pole głosowały 
p raw ie  wszystkie junaczki, 
choć k to  w ie  ile  wyrzeczeń 
kosztowała je  ta decyzja. N ie­
jedna z żalem pom yślała o 
swoim  chłopcu, k tó ry  będzie 
czekał na je j pow ró t z pola.

N aza ju trz  dzień w sta ł p ięk­
ny — słonko c iep łym  do tyk iem  
rozbudz iło . śpiące dziewczęta. 
P ierwsza m yśl: można pospać 
dłuże j, dziś niedziela ., i na­
tychm iast trzeźwy re fleks — 
na polu czeka zboże.

Długo pamiętać będzie Ze- 
ńona chw ilę , k iedy owego nie­
dzielnego poranka wkraczała 
na jedną z sal, by obudzić 
dziewczęta. Zza drzw i dobiegł 
ją  szept — „A le  będzie m ia ł 
dowódca niespodziankę“ . Pię­
trow e łóżka by ły  zasłane rów ­
n iu tko , a junaczk i gotowe do 
wyjścia.

Późnym popołudniem  zboże 
zostało zwiezione. W ieczorem 
lu n ą ł u le w n y  deszcz.

Brygada — domem
17-letnia Helena M atyjaszek 

jest jedną z „na js tarszych“  by- 
Strzańskich junaczek — prze­
byw a bowiem  w  brygadzie już  
od maja. N iedawno w raz z 12 
ko leżankam i postanow iła pozo­
stać na cały I I I  turnus.

Co sk łon iło  tę m łodą dziew ­
czynę do spęd zen , a aż 6 
m iesięcy w  brygadzie? Opo­
w iedzia ła nam o tym  sama:

Pochodzi z n ie w ie lk ie j w io ­
sk i koło K raśn ika . W  domu by­
ło 2 ha ziem i i  6 dzieci, n a j­
młodsza ona — Helena. O jciec 
um a rł k iedy m ia ła  trzy  lata. 
M atkę  pochowała w  trzy  !a- 
ta później. Helena od na jm łod­
szych la t pomagała w gospo­
darstw ie, choć prawdę mówiąc, 
n iew ie le  na tych dwóch he­
ktarach było  roboty. Jedna z 
w ie lu  podobnych do siebie 
w ie jsk ich  h is to r ii: starsi b ra­
cia pożenili się i  poszli w  
św iat, „ś redn ia “  siostra K ry ­
styna „u c ie k ła “ do miasta, do 
szkoły...

— M nie  też było  często cięż­
ko...

Helena nie  dokończyła opo­
w iadan ia  o tam tych, domo­
w ych czasach. O dw róciła  g ło­
wę by ukryć  łzy. Te łzy po­
w iedzia ły  wszystko...

Łzy to teraz nieczęsty gość 
na tw arzy Heleny. Od m aja 
jest w  brygadzie. N ieufna z 
początku i zam knięta w  so­
bie. w łączyła się w kró tce w  
rw ący n u rt brygadowego ży­
cia. Porwała ją  radość wspól­
nej pracy — zrozum iała co 
znaczy przyjaźń.

G dy na polach PGR-Weselno 
nie uprzątnięto na czas skoszo­
nego zboża, Helena za in ic jow a­
ła  „akc ję  ra tow niczą“ . Poszły 
za nią wszystkie dziewczęta z 
p lutonu. P racowały bez przer­
w y  przez kilkanaście  godzin — 
do ostatniego snopka zboża. 
W raca ły potem zmęczone, ale 
ze śpiewem.

W czerwcu przy ję to  Helenę 
do organ izacji zetempowskiej. 
Od tam te j pory poczuła się 
jeszcze s iln ie j zw iązana z b ry ­
gadowym  kolektyw em . Dziś 
jest jedna z przodujących i zo­
stanie na I I I  turnus, a potem— 
do szkoły i do pracy. Dowódca 
je j to u ła tw i.

— Pracuję teraz przy m ło - 
ca rn i — m ów i Helena. — 
W czoraj puszczałam zboże do 
maszyny. T y lk o  nie piszcie o 
tym , bo nam puszczać nie w o l­
n o — ale ja  sama chciałam...

N ie dokończyła opow iadania 
— wezwano ią do pracy, Ale 
uśmiech, z ja k im  wsiadała na 
wóz wyjeżdżający w  pole i 
tym  razem powiedział wszyst­
ko — w ięcej od słów...

A o m łocarn i jednak napi­
saliśmy.

B K.

W 10 rocznicę śmierci Stefana Skoczylasa
W s p o m n i e n i e

Wiosna 1944 roku . W ystrza ły  radz ieck ie j o fensyw y roznoszą się po k ra ju  echem stokro t­
nym  Ł u n y  na yjschodzie coraz bliższe ogrzew ają sw ym  blaskiem  umęczoną Polskę, p rzy­
spieszają do jrzew anie um ysłów  i  serc. B a ta lio ny  Chłopskie zorganizowane w  1941 r , stoją  
przed ostateczną decyzją, czy zrealizować rozkaz Kom endy G łów ne j BCh, podporządkować  
się Komendzie A K  i  przelewać k rew  w  in teresie  kap ita lis tów  i obszarników, czy też zw ią ­
zać się z A L  i  wspóln ie  w yw alczyć Polskę spraw ied liw ośc i społecznej. Rozłam pom iędzy  
Kom endą G łów ną BCh jest coraz głębszy. Coraz w ięce j oddzia łów  BCh wiąże się z A L  
lub  z pa rtyzan tką  A rm ii Czerwonej. D eklarow anie  się BCh-owców po stronie sp raw ied li­
wości społecznej w yw o łu je  wściekłe a ta k i sanacyjnych  dowódców A K , k tó rzy  w raz  
z NSZ-em u s iłu ją  te rro rem  zmusić żołn ierzy BCh do uleg łości i  oddawania bron i. Szerzą 
się napady na broniące sw ej niezależności jednostk i BCh, a przysługę cichego lik w id o ­
w an ia  n iewygodnych żo łn ierzy i  dowódców BCh chętnie oddają, zaprzyjaźn ionym  dowód­
com A K  i  NŚZ-u, gestapowcy.

5 czerwca 1944 roku , w  przeddzień wolności, taką przysługę oddało Gestapo podlaskie j 
reakc ji, aresztu jąc, a następnie m ordu jąc kom endanta B a ta lionów  Chłopskich na Podlasiu  
Stefana Skoczylasa, pseudonim P io tr Konar.

Z postacią jego pragn iem y zapoznać m łodzież w  10 rocznicę jego, tak  bardzo przedwcze­
snej śm ierci.

Do niedawna jeszcze P ie t van 
Staveren zna jdow a ł sie w  
ciasnej łeeuw ardeńskie j celi, 
odcięty od św iata. Dziś jest 
ju ż  na wolności. Choć la ta 
w ięzien ia  podkopa ły jego zdro­
w ie  — P ie t b y ł pełen w ia ry  w  
ludzi i radosną przyszłość.

„K ie d y  go w idzę  — m ów iła  
m atka — zawsze cos zaczyna 
m nie d ław ić  w  gardle... T y le  
la t skradzionych jego m łodości 
A le  on jest chłopcem, k tó ry  zna 
swoją drogę  i  n ie  da im  się 
złamać. W w ięz ien iu  uczy się 
angielskiego i  agronom ii tro ­
p ika lne j. Pow iedzia ł, że te 
siedem la t nie up łyn ie  bezowoc­
nie“ .

M y, m łodzież polska, gorąco 
w ie rzy liśm y, że człow iek, k tó - 

I ry  wysoko niósł sztandar p rzy- 
i jaźn i m iędzy narodem  holen- 
i de rsk im  i indonezyjsk im  W 
i m rocznych dniach b rudne j w o j- 
i ny k tó ry  ponad wszystko uko- 
I cha ł praw dę i wolność — rych - 
I *o zostanie w y rw a n y  ze szponów 
| w rogów  sw o je j um iłow ane j o j- 
j czyzny.

I  oto nadszedł ten dzień i za- 
! ś w ita ł now ym  zwycięstwem .

JOZEF F IL IP O W IC Z

„W ie rzym y, że u nas, choćby
nie. w iem  ja k  sprzęgły się i  
k n u ły  wsteczne s iły  endeckie, 
sanacyjne, k le ryka lne , kap ita - 

j listyczne i  ziem iańskie  — prze­
goni je  zw yc ięsk i oręż ludo­
w y “ .

Ta w iara , sform ułow ana w  
7-ym  numerze „Idz ie  W olność“ , 
towarzyszyła S te fanow i Sko­
czylasowi przez całe k ró tk ie , 
ale in tensyw ne życie. Z tą 
w ia rą  żył, pracow ał i  w a lczy ł 
aż do m om entu, k iedy  reakcja 
podlaska rękom a gestapowców

i zgasiła jego jasne życie
Stefan Skoczylas urodził się 

dnia 18 m arca 1918 roku we wsi 
lubelskie), w chłopskiej rodzinie, 
wśród licznego rodzeństwa.

Po ukończeniu szkoły pow­
szechnej, dzięki swoim niezwyk­
łym zdolnościom, dostaje się do 
gim nazjum  im. Zamojskieqo w 
t-ublinie. Niełatwe były lata 
szkolne wśród burżujskich syn­
ków, kiedy myśl o czesnym spę­
dzała pon z powiek, a nudne 
..kork i“ tłum iły radość życia. 
Przed samym wybuchem wojny  
zostaje Skoczylas — jak sam o 
sobie pisze — „bezrobotnym  z 
cenzusem“ .

Klęska wrześniowa staje się dia 
niecjo wezwaniem do czynu. W 
Lublinie organizuje pierwszą lu­
dową grupę konspiracyjną, któ 

| ra po krótkie j działalności zo- 
; staje w ykry ta  przez gestapow- 
! ców. Jej członkowie, bestialsko 
i storturowani w więzieniu na 
; żarn ku w Lublinie, zostają zesła 

ni do obozów koncentracyjnych.
Skoczylas unika aresztowania, 

ale Gestapo tropi go gorliw ie. Po 
krótkim  pobycie w W arszawie

dostaje nominację na komendan­
ta IV Pcdokręqu Batalionów 
Chłopskich i rozpoczyna swoją 
działalność na Podlasiu.

Zaczyna się nowy, płodny i bo­
gaty okres w życiu Skoczylasa. 
Piotr Konar, taki Skoczylas nosi 
pseudonim, staje się centralną  
postacią ruchu ludowego na Pod 
lasiu.

Działa lność swoją rozpoczy­
na od zdemaskowania i w y e li­
m inow ania  z życia podziemne­
go na terenie Podlasia pseudo- 
ludow ej g rupy „R acław ice“ .

Zjednoczone przez P io tra  w 
podziem nym  froncie  wsie pod­
laskie stają się schroniskiem  
licznych zbiegów trop ionych 
przez h itle row ców . P io tr trosz­
czy się o stworzenie ja k  n a j­
lepszych w a run ków  życia dla 
prześladowanych.

W  swoim  m ieszkaniu w  
Siedlcach przez dług ie  miesiące 
przechowuje Skoczylas zbie­
gów z siedleckiego getta w  
czasie po tw orne j l ik w id a c ji 
tego getta.

MiłoSć do człowieka, miłość do 
książki były to dwa bodżco jego 
oświatowej działalności. Piotr o r­
ganizuje nielegalnie Ekonomicz­
ne Studium na Wolnej Wszechm- 
cy Polskiej. Słuchaczami tego 
Studium są dojeżdżający z Pod­
lasia chłopcy z BCh. Sam Piotr 
Jest tego studium uczestnikiem i 
wzbudza zainteresowanie wśród 
profesorów niezwykłym i zdolno­
ściami. Tajnym kompletom uni­
wersyteckim  potrzebne są do 
pracy skrypty. Piotr organizuje  
ta jną spółdzielnię wydawniczą

„Płom ienie“ w Wiśniewie pod 
Siedlcami. Spółdzielnia ta d ru k u ­
je skrypty i publikacje ideolo­
giczne.

Głęboką troską P io tra  jes t 
m ora le B C h-ow skich  oddzia­
łó w  na Podlasiu. W drug im  
numerze R A P P -u ostro k r y ­
ty k u je  rozkład m o ra ln j' w  sze­
regach p a rtyza n tk i A K -o w - 
s k ie j:

..Metoda o ra a n iza c ii i treść  
p ra cy  w szeregach AK da je  ra­
ta lne  sku tk i. O bjaw y ro zk ła d u  
pochodzą p ra w ie  w y łączn ie  z 
oddzia łów  AK i NSZ.

Również o d b a rw ie ń * 1« ideo lo ­
g iczne w p ra cy  w o jskow e j, 
tz.w. „a p o lity czn o ść “  te j p racy  
p rze ja w iła  sie w  puste®, w 
b ra ku  treśc i, w nastaw ien iu  u- 
m ysłów  na zab ija n ie  z p o m i­
n ięciem  m om entów  w y c h o ­
w aw czych i ośw ia tow ych.

W y ja łow i m a i sp łycona treść 
życ ia  zw łaszcza weród m łodz ie ­
ży, s tw o rzy ła  dogodne w a ru n ­
k i d ia  ro zw o iu  tych  in s tyn k tów , 
k tó re  nie m ogąc znaleźć u jśc ia  
w bezpośredn ie j walce, w yszły  
nocą pod postacią ra b u n kó w  i 
m o rd e rs tw ".

Zrozum ienie przyczyn sze­
rzącej się w  szeregach A K  de­
m ora lizac ji kazało Skoczylaso­
w i poświęcać w iele czasu i 
w ys iłku  budow an iu  św iatopo­
glądu i  m ora lności B C h-ow - 
sk ie j m łodzieży na Podlasiu. 
C e low i tem u s łuży ły  w ieczor­
n ice i zespoły' samokształcenie- 
we, ta jne  kom p le ty  g im na­
z ja lne  dla  chłopców z oddzia­
łó w  specjalnych. Skoczylas 
w a lczy ł z p ijaństw em  nie ty l ­
ko w  szeregach BCh, lecz ta k ­
że na wsi. T ęp ił trzebienie la ­
sów ja ko  ob jaw  Kradzieży do­

bra ogólnego i bezustannie sta-

w ia ł przed oczyma m łodzieży
w ysok i ideał bo jo w n ika  o w o l­
ność.

W  1943 roku  zaczyna Sko­
czylas wydawanie dwóch pe­
riodyków , k tó re  m ia ły  kszta ł­
tować oblicze ideowe podlas­
k ich  oddzia łów  BCh. B y ły  to: 
dziesięciodniówka „ Id z ie  W ol­
ność“  i  n ie regu la rn ie  wycho­
dzący „R A P P “  — Rejonowa 
A gencja Prasowa Podlasie. O- 
ba czasopisma g łos iły  bez­
względną w a lkę  z k a p ita liz ­
mem, konieczność zw iązania 
się trw a ły m  sojuszem z ru ­
chem robotn iczym  i zdecydo­
w anie w ystępow ały przeciw ko 
po lityce  A K . W  osta tn ich nu­
m erach „R A P P “  po ja w ia ją  się 
ciepłe, serdeczne słowa pod 
adresem radzieck ie j partyzan­
tk i,  k tó re j działa lność na tere­
nie  Polski w ty m  czasie 
wzmaga się.

Rozkaz podporządkowania 
BCh komendzie A K  oburza 
Skoczylasa i nie zostaje przez 
niego w ykonany. Jednocześnie 
naw iązuje Skoczylas kon tak ty  
z ZW M . Jego k ry tycyzm  w  sto­
sunku do p o lity k i „Rocha“  za­
ostrza się. S tanie z bron ią  u 
nogi k w a lif ik u je  jako  zbrodnię 
wobec własnego k ra ju .

Wczesną wiosną 1944 roku  
organ izu je  P ierwszą Szkołę 
Podoficerską na Podlasiu. K ie ­
row anie je j pracam i staje się 
dla niego czynnością na jw aż­
niejszą, choć nie jedyną. W 
tym  czasie pisze: „D o pow­
szechnej w a lk i z N iem cam i 
w stąp im y i w  walce te j współ­
działać będziemy z Czerwoną 
A rm ią “ ,

Ta i podobne wypow ie - 
dzi zaczynają n iepokoić wszy­
stk ich  bechowśkich reakc jon i­
stów'.

Rośnie opozycja przeciw  nie­
mu w  wyższych ogniwach 
BCh.

Faktem , k tó ry  ostatecznie 
zadeeydował o jego losie było  
naw iązanie współpracy z zabu­
żańską pa rtyzan tką  p u łk o w n i­
ka Satanowskiego.

Radość P io tra  z te j współ­
pracy jest tak  w ie lka , że le k ­
ceważy rosnące opory wśród 
zw o lenn ików  p o lity k i ' „Rocha“ 
i w yraźn ie  zarysowujący się 
rozdam na tych, k tó rzy  goto­
w i są, razem z P iotrem , do 
w a łk i z N iem cam i w  ścisłej

w spółpracy z A L  i na tych, 
k tó rzy  w o lą  stać u boku A K  
z bron ią u nogi. Osoba P iotra, 
z jego zdecydowanie w rogim  
stosunkiem  do akow skie j ko­
m endy jest d la  n ich bardzo 
niewygodna.

4 czerwca 1944 roku  zwoła ł 
PiotT do wsi W iśn iew  pod 
S iedlcam i odprawę kom en­
dantów  pow ia tow ych  BCh. 
B y ła  to gorąca odprawa. Prze­
c iw n icy  l in i i  ideologicznej P io­
tra  przypuścili na niego fro n ­
ta ln y  atak. Nazwano go z d ra j­
cą ruchu ludowego. P io tr od­
p ie ra ł wszystkie a tak i, demas­
ku ją c  swmich p rzec iw n ików  
ja ko  zw o lenn ików  sanacji i 
pow ro tu  do przedw ojennych 
stosunków nędzy i  bezrobocia.

P io tr rozumie, że trzeba się 
zdecydować. B ata liony Chłop­
skie na Podlasiu nie mogą za j­
mować w dalszym  ciągu pozy­
c ji centrum . Życie wymaga ja­
snego sprecyzowania w  im ię 
czego BCh na Podlasiu w a l­
czyć będą. W  im ię interesów 
tych, o których P io tr pisał w 
7 numerze ..Idzie Wolność“ , że 
zachowaniem swoim  p lu ją  na­
rodow i polskiemu w twarz? 
Czy po to. „aby przynieść w y­
zwolenie ludom, a ru inę  kap i­
ta lis tycznej przemocy?“  (11 nu­
m er „Id z ie  W olność“ ).

Podjęcie ostatecznej decyzji 
nastra ja  P io tra  radośnie. Po­
stanaw ia wyjechać do W ar­
szawy,  ̂ aby w  Kom endzie 
G łów ne j BCh tw ardo  b ron ić  
zajętego stanowiska.

Nazaju trz, z g łowa pełną 
p ro jek tów , a teczką książek i  
sk ryp tów  un iw ersyteck ich  je ­
chał do W arszawy. W siadając 
do pociągu n ić  w iedzia ł, że 
czekają na niego od k ilk u  go­
dzin, dobrze co do jego osoby 
po in fo rm ow an i, gestapowcy. 
Rozpacz ogarnęła jego serce, 
gdy up rzy to m n ił sobie, że ub­
ranie, w  k tó rym  w szyty był 
cjanek, zostało w  jędnej z licz ­
nych jego kw a te r. B y ł bez­
bronny. Ś ledztwo prowadzone 
na Szucha wykazało, że ktoś z 
zewnątrz sypał go bezlitośnie, 
podając wszystkie jego pseudo­
n im y  i  op isu jąc działalność. 
,.To nie ja zeznaję, to gesta­
powcy mówią mi o mnie“ — 
pisał w  jednym  z grypsów, 
zdum iony zdradą na n im  po­
pełnioną.

W  w ięzieniu, po k ró tk im  ok­
resie przygnębienia, jego 
czynna na tura w y ładow u je  się 
w  pisaniu i uczeniu współ­
więźniów,’. „Piszę wiersze i 
rozpraw y naukowe“  .— donosił 
przy jac ió łce w  grypsie. W k ró t­
ce mieszkańcy celi, w  k tó re j 
siedział, by li pod jego urokiem .

Po drugiej stronie m uru, jego 
chłopcy z Podlasi» postanowili 
go ratować w m iarę swych mo­
żliwości. Powzięto projekt por­
wania jednego z  niemieckich ge­
nerałów. stacjonującego na Pod­
lasiu, aby go następnie na Piotra  
wym ienić. P ro jekt ten nie został 
zrealizowany: władze zwierzchnie  
zażądaiy zaniechania go z im 
ty lko wiadomych powodów...

A rm ia  radziecka zbliżała się 
do l in i i  W is ły . W  L u b lin ie  po­
w sta ł P K W N  i ogłoszono już 
w ie lką  M anifest, gdy po raz 
osta tn i w  dniach w ie lk ie j e- 
w a ku a c ji Paw iaka w idziano 
P io tra .

Podczas jedne j z bezsennych 
nocy konsp ira tora  napisał 
P io tr  Wiersz:

„Krew, gdy się Skropli ita  
chłodnym murze 

będą korali obfite plony, 
Zwiążesz je słowem,

wieczorną chmurą, 
Może zapłoną na twojej

dłoni
czerwone róże —  Moją

dziewczyno“.

Oto m oja próba związania 
słowem k rw i, co skrop liła  się 
na chłodnym  m urze: niechaj 
zapłoną czerwone róże przed 
jasną i>ostacią Skoczylasa.

H. D U DO W A !



List otwarty Albina Duróla 
do przyjaciela z rodzinnej wsi

Drogi Romku!
Miałeś napisać do mnie ra­

fa? no żniwach. Niestety, n ie . , , , , . , ,_  ' i; dostałem tutaj awa mtmdury-moge doczekać SiC Iwojesjo u- . . . J . ...s - •_ świąteczny i roboczy. M eszkistu. Rozumiem, że macie teraz 
w Głojścach dużo pracy z młoc­
ką. Ciekawy jestem jak wyglą­
da u Was terminowa dostawa 
Zboża dla państwa, Sądzę, że 
nie zrobicie mi wstydu i pierw­
si w naszej gminie odwiezie­
cie zboże do punktu skupu. Ja 
tutaj w kopalni staram się z ko 
lei godnie reprezentować na­
szych chłopców z Gtojsców.

Chciałem Cię przeprosić, że 
tak krótko rozmawiałem z To­
bą wtedy, gdy byłem na urlo­
pie. Chyba zrozumiesz, że nie 
mogłem zostawić Celiny samej.
Pierwszy raz przyjechała do 
naszej wsi, by zapoznać się z 
moimi rodzicami. Poznaliśmy 
się tutaj w Mysłowicach i chce­
my wkrótce założyć rodzinę.

Teraz więc, listownie chcę 
podjąć naszą niedokończoną! zwolnić 
rozmowę o życiu górnika i pra­
cy w kopalni. Zamierzasz przy­
jechać do nas i pracować w 
górnictwie, ale masz szereg 
wątpliwości, obawiasz się pra­
cy pod ziemią, nie chcesz wie­
rzyć, że tak dużo zarabiam.
Trudno Ci uwierzyć, że mamy 
dobre warunki w Domu M ło­
dego Górnika. Wiem, że,podob­
nych do Ciebie, wahających ?się 
z podjęciem decyzji o pracy w 
górnictwie jest na wsi więcej.
Dlatego też postanowiłem Ci 
odpowiedzieć na łamach nasze­
go pisma „Sztandar Młodych“ .

Romku, przecież Ty najlepiej 
pamiętasz chwile mojego wv-

Rybnikti. Ciężko mi było w po­
czątkach. Nie miałem żadnej 
pomocy z domu. Ale wkrótce | 

mundury— ] 
ąteczny i roboczy. Mieszka-! 

lem w internacie. Otrzymywa­
łem stypendium, bieliznę. Pra­
nie i reperacja butów b y ły . 
bezpłatne. Za wvżyw;enie pła­
ciło również państwo. Tak 
więc nauczyłem się zawodu 
górniczego w bardzo dobrych 
warunkach.

Po ukończeniu szkoły zosta­
łem skierowany do pracy w 
kopalni „.Mysłowice“ . Pracując 
tu w dalszym ciągu, zacząłem i 
od oddziału wentylacyjnego. 
Pragnąłem siać się czołowym : 
górnikiem. Niestety, trafiłem 
na zły oddział. Nie pracowa- j 
łem bezpośrednio przy wy do- j 
byciu węgia. Zarabiałem 600 j 
złotych miesięcznie. Byłem cal- j 
kowicie zrezygnowany. Wie- j 
działem, że inni górnicy wie-

wiłem wykonywać 150 proc. 
normy. Tatwo mi to nie przy­
szło. Nigdy jeszcze nie praco­
wałem. jako ładowacz. Ż bie- 

. . .  : ; giem czasu, p rz y  pomocy star­
tej .zarabiają. Chciałem się i SZyC{-, kolegów, doszedłem do

z pracy. Jednak ciężko 
było się zdecydować. Trudno 
było mi pożegnać się z zawo­
dem, z węglem. Dla mnie pra­
ca górnika stała się jednym z 
najpiękniejszych zawodów.

Nie masz pojęcia jak węgiel | 
przyciąga człowieka. Każdy' 
górnik jest dumny ze swojego 
zawodu, tym bardziej ja. Bo 
czyż nie jest powodem do du-

„forrny“ . Zacząłem wykonywać 
230 proc. normy.. Wówczas o-, 
trzymalem pierwszy prawdziwy 
górniczy zarobek. Zarobiłem 
2.800 złotych. Kupiłem rower 
i wysłałem ojcu.

Praca szła coraz lepiej. Za­
łożyliśmy w naszym oddziale 
brygadę młodzieżową. Zarobki 
moje były 'znowu większe. Dzi­
siaj już mam trzy ubrania, gra­

my widok pędzących pociągów. \ natowe spodnie i marynarkę 
dymiących kominów fabryk i | samodziałowa. Wszystko szyte
hut, budujących się nowych 
obiektów przemysłowych? W i­
dzę wszędzie wyniki prący pol­
skiego górnika. Węgiel, to 
ehleb naszego przemysłu, to 
cenny surowiec i środek wy­

jazdu do kopalni. Ojciec płakał ! miany, za który otrzymujemy 
żegnając mnie. Lękano się wte- ' z zagranicy tak potrzebne nam
dy o moją nową pracę, o nowe 
życie.

towary i maszyny. Uświadomi­
łe m  to sobie i postanowiłem zo

Ja jednak bardzo chciałem j stać do końca. Wiedziałem, że
zostać.górnikiem. Muszę Ci po­
wiedzieć, że nie wszystko -pr-zy-

trudności można przełamać, 
Postarałem się o przeniesie-

na ładowacza. Było to przed 
Zlotem Warszawskim. Podją­
łem zobowiązanie —- postano-

szło mi tu tak łatwo. Wiele j nie do oddziału wydobywczego 
musiałem pokonać trudności, 
zanim opanowałem zawód.
Przekonałem się natomiast, że 
w kopalni nie jest tak, jak o- 
powiadali nam nasi sąsiedzi:
Franciszek Torba i Andrzej 
Szwaśt. Orii przecież Opowia­
dali o pracy w kopalniach 
francuskich, będących własnoś­
cią nie ludu, nie naszą, a kapi­
talistów.

U nas więksżość robót prze­
prowadzana jest mechanicznie, 
wózki elektryczne transportują 
"Węgiel, maszyny wyrąbują czar 
ne bryły ze ściany, a eżęsto-za- 
śtępują też pracę człowieka 
pr?y, ładowaniu.

Gdy przyjechałem tutaj, skie­
rowano mnie do 'Szkoły Przy­
sposobienia Przemysłowego w

przez krawca. Ostatnio dałem 
sobie uszyć ubranie z materia­
łu, który mnie kosztował 2.600 
złotych. Kupiłem sobie drugi 
rower, czeskie radio marki 
„Tesla“  i wiele innych rzeczy. 
Od czasu do czasu wysyłam 
ojcu tysiąc złotych, czasami i 
więcej.

Nie chciałeś wierzyć, Rom­
ku, że zarobiłem 1 5.600 zł w 
czerwcu. Muszę Ci powiedzieć, 
że w lipcu zarobiłem jeszcze 
więcej — mój zarobek lipcowy 
wyniósł 7.380 zł. Mieszkam w 
dalszym ciągu w Domu M ło­
dego Górnika, w dużym pięk-

j nym budynku. Za całodzienne 
i wyżywienie płacę 300 zł mie­
sięcznie, Dostajemy czystą po- 
i ściel, jest tutaj świetlica, w 
j której znajdują się różne gry, 
biblioteka, ping-pong i wiole 

; innych ciekawych rzeczy. Ma­
my urozmaicone życie. Ćhodzi- 

: my często do kina i do teatru. 
W naszym Domu Młodego Gór­

alika jest również sekcja lea 
I tralna. Aktorami są młodzi gór­

nicy. Ja występuję w sztuce pi. 
„Poemat pedagogiczny“  w roił 

. Lap<via. Występujemy częste 
■ za miastem i otrzymujemy g o ­
rące brawa. Nie martwię się o 

; swoją przyszłość. Po ślubie z 
. Celiną mam przyrzeczone mie­
szkanie. W tym roku kupuję so- 

: bie samochód marki .,Ifa“  a l­
bo „Jawę“  na raty.

Na wsi znało innie zaledwie 
kilku sąsiadów. Teraz na rzu­
cony przeze mnie apel o prze­
strzeganiu cyklu produkcyjne­
go odpowiada tysiące górników 
z całej Polski. Na Dzień Gór­
nika w 1953 r. otrzymałem 
srebrny Krzyż Zasługi.-W ’ ma­
ju br. wręczono mi Srebrną Od­
znakę Przodownika Pracy, a 
na 22 lipca w tym roku, Od­
znakę Zasłużonego Przodowni­
ka Pracy.

Przy kopalni są różne kursy 
zawodowe, na których można 
podnieść swoje kwalifikacje. 
Ostatnio ukończyłem kurs rę­
baczy przodowych. Wkrótce za­
mierzam rozpocząć studia w 
technikum górniczym w Byto­
miu. Po ukończeniu nauki mam 
otwartą drogę do awansu.

Górnictwu potrzebni są mło­
dzi, dzielni, pełni zapału lu­
dzie. Potrzeby te powinni za­
spokoić przede wszystkim mło­
dzi chłopcy, tacy jak ty, Rom­
ku. Z takich jak Ty powinni 
wyrosnąć przodownicy pracy, 
technicy, sztygarzy i inżynie­
rowie, których nam jeszcze cią 
gle brak.

Pozdrawiam Cię serdecznie 

Twój Albin

S.O.S. -  w sprawie podręczników szkolnych
(Kor. wl.). W  Mszczonowie 

(pow. Grodzisk M azow iecki) byt 
dzień targowy. N ic więc d z iw ­
nego, że sklep, w  k tó rym  można 
również kupić podręczniki i przy 
bory szkolne, w ypełn iony by! po 
brżegi. W zdłuż całej długości la­
dy „ob lężonej“  przez m łodych i 
starych k lien tów , wyciągały się 
w stronę sprzedawczyni, ob. Du- 
na jow ej, dziesią tk i rąk.

—  Niech pani da m nie p ió r­
n ik , m nie tamtą, czarną teczkę.

Korespondenri piszą

U t r z y m a m y  
s z ta n d a r  p rze c h o d n i

W  IV  kw a rta le  ub. roku za­
łoga Zakładów  Przemysłu 
Zgrzebnego im. P io tra Bardow- 
skiego o trzym ała  sztandar prze­
chodni za zajęcie pierwszego 
m iejsca we współzawodnictw ie 
m iędzyzakładowym . Załoga na­
sza jednak nie zadowoliła się 
ty m  sukcesem i dokładała sta­
ra li, by zdobyty sztandar u trzy­
mać w następnych kw arta łach.
S ta ło  się jednak inaczej Sztan­
da r m usieliśm y oddać załodze 
O zorkowskich Zakładów  Prze­
m ysłu  Zgrzebnego.

N iem ało by ło  w ty m  w in y  
naszej rady zakładowej, k tóra 
niedostatecznie troszczyła się o 
rozszerzenie współzawodnictwa 
pracy. Nasza rada zakładowa

400 młody h ochotników 
t  brygad rolnych SP
W iele m łodych dziewcząt i 

chłopców z w o j. warszawskie­
go, za przykładem  przodującej 
105-ej brygady, zgłasza się o- 
chotniczo, by pomóc PGR-om 
w  pracach jesiennych. Apel te j 
b rygady podjęła m. in. m ło­
dzież z M ła w y  i ze Sródborowa. | A nton i Chm ielewski, za-
W śród , zgłaszających się . : )0żvcielka pionu bez brakowego
pracy w  brygadach ro lnych U d z i a l e  przygotowawczym i
w ie lu  ZM P-owcow, ja k  np. j oaa/.iaie u z *  żM P -ów ka
Ireneusz Kędzierski z koła ZUP  j D^ca ’orai! przód u-
w  Kraszewie, Ryszard Wiśniew- jaCy  ^ r ó w n ik  oddziału „G “

I odznaczony Srebrnym  Krzyżem

nie prowadziła również dosta­
tecznej w a lk i o uśw iadomienie 
polityczne załogi, w skutek cze­
go w ie le  robotnic i robotn ików  
nie należało do związków" zawo­
dowych.

Od c h w ili u tra ty  sztandaru, 
załoga i k ie row n ic tw o  oraz ra­
da zakładowa podjęły zdecydo­
wane krok i, by . zaiegfości nad­
robić. Przede wszystkim  na sze- i 
roką skalę prowadzone jest szko j 
lenie polityczne. Obecnie pra- j 
wie nie ma ani jednego pracow- i 
n ika, k tó ry  by nie należał do I 
zw iązków  zawodowych. Wzrosła j 
ilość współzawodniczących. Za-1 
łoga i k ie row n ic tw o  rea lizu ją , j 
a nawet przekraczają zobowią- i 
zania zawarte w m iędzyzakła-1 
dowej um owie zbiorowej. :

W ym ienione tak ty  przyczyni- ! 
ły  się do tego, że załoga Z ak ła ­
dów' Przemysłu Zgrzebnego im. 
P iotra Bardowskiego w  Lodzi 
otrzym ała w I I  kw a rta le  bieżą- 

roku ponownie sztandar

m nie trzy  zeszyty do IV  klasy, 
— dopom inali się jeden przez 
drugiego. Ob. Dunajowa jest do­
świadczoną, uprzejm ą sprzedaw­
czynią. Szybko i sprawnie Ob­
sługuje każdego.

Gdy jednak ktoś poprosi’ o

jest odosobnionym w  powiecie 
grodziskim . B rak podręczników 
— m ów ią ó tym  sami tow a rzy­
sze z PZGS-u — odczuwają 
wszystkie n iem al GS-y na te­
renie powiatu.

W PZGS-ie i  w' w ydz ia le
podręcznik, wówczas najczęściej i ośw iaty PRN, towarzysze odpo- 
bezradnie rozkłada ręce. Nie ma j w iedzia ln i za zaopatrzenie szkól
ju ż  — m ów i — proszę dow ie­
dzieć się za k ilk a  dni.

W re jon ie  mszczono wskiego 
GS jest sześć szkół podstawo­
wych i  jedna średnia —  jedena­
stolatka. Do tych szkół, uczęsz­
cza około 1200 uczniów. N ie­
mała to  liczba. W  podręczniki 
szkolne zaopatru ją się oni w  
Mszczonowie, to znaczy, m ają 
zaopatrywać się. bo ja k  dotych­
czas — dla poważnej ich części 
podręczników zabrakło. A  n ie­
których w  ogóle jeszcze nie by- 
to w  GS-ie. Uczniow ie klasy 
IV  mogą na przyk ład kup ić  ty l­
no dwa podręczniki: „H is to r ię “  
i „C zytankę“ , a pozostałych 
— brak. Podobnie sytuacja 
przedstawia się z podręcznikam i 
dla innych klas, a szczególnie 
dla klas licealnych.

Sytuacja o ty le  jest poważna
nieprzyk ład Mszczonowa

w podręcznik i w in ią  siebie na 
wzajem.

—  Nauczyciele w  terenie nie 
troszcz.ą się o odbiór podręczni­
ków  z GS-ów — skarży się tow 
M iłosz, in s tru k to r księgarski 
PZGS.

•— GS-y i PZGS, ja k  „kopc iu ­
szka“  tra k tu ją  podręczniki 
szkolne — m ów i tow . Płatek, 
k ie ro w n ik  w ydz ia łu  ośw iaty 
PRN.

Za k ilk a  już  dn i rozpo­
czyna się rok szkolny. Trzeba, 
ażeby przez ten k ró tk i okres 
towarzysze z PZGS i z wydziału 
ośw iaty do łoży li w szelkich sta­
rań, by w7 dn iu  1 września nie 
by ło  takiego ucznia, k tó ry  do 
szkoły przyszedłby bez podręcz­
n ików .

R. CH RZANO W SKI

We wrocławskiej krainie techniki
Z rozległych terenów wystawowych — w zawody z wrocławską Iglicą — w ystrze lili w niebo 

«żurowa sylwetka kilkunastometrowego tiźw gu. Wokół, n i  całym obszarze ,.C“ , rozsiadły się lek­
kie i jasne pawilony Krajowej Wystawy Wynalazczości I Postępu Technicznego. Przywędrowało 
do nich aż 5 tysięcy eksponatów z całej Polski — z laboratoriów. Instytutów naukowych i fabrycz­
nych klubów racjonalizacji, z wielkich zakładów przemysłowych I podręcznych warsztatów. Wy­
starczy wejść przez bramę, by znaleźć się w tej krainie technicznych cudów.

Rozpoczynamy w ięc w ędrów ­
kę. Towarzyszyć nam w  niej 
będą dw a j m łodzi wrocławscy 
robotnicy. Zapoznajm y się. W y­
soki, m ałom ówny brunet, to Jan 
B aryluk, 20-letni tokarz z w ro­
cławskich zakładów M-5. Wiele 
w ys iłku  w łoży ł on w  produkcje 
olbrzymiego asynchronicznego i kro tn ie  żywotność martena.

pieca m artenowskiego. Spojrze­
liśm y. No cóż, chyba takie  jak 
w  każdym piecu. Okazało się, że 
o piecach m artenow skich nie 
mamy jednak pojęcia. To nowe 
sklepienie — p ro je k t brygady 
robotn iczo-inżyn iery jne j St. 'La­
chowicza — podnosi aż dw u-

s iln ika  — jednego z c iekaw ­
szych eksponatów W ystawy. Je­
go kolega ślusarz montażo­
w y w  Pafawagu, jest ru c h li­
w y i rozm owny, nazywa się 
M arceli K ró liko w sk i. M ontował 
m. in. pokazany na W ystawie 
nowy pasażerski pociąg elek­
tryczny (zwany „tró jcz łonem "), 
wprowadzając przy tym  k ilka  
usprawnień

Przy następnych eksponatach 
nasze sądy form ułowane były 
już  o w ie le ostrożniej. No, bo 
chociażby taka mechaniczna ka- 
nałczarka: wygląda bardzo nie­
w inn ie, a dzięki je j zastosowa­
niu  10-krotnie wzrosła w yd a j­
ność fo rm ow an ia  odlewniczych 
kształtek. Idąc wzdłuż czterna­
stu stoisk, na jd łuże j chyba pa­

l l  rzyhsm y na dwa duże modele
Do paw ilonu przemysłu ma -1  w ie lk ich  pieców. Na jednym  z

C zeslii c*##*#r

eego ------- . --------- — . i
przechodni za zajęcie pierwsze- j f  
go miejsca we współzawodni­
c tw ie  międzyzakładowym.

Na szczególne wyróżnienie za­
sługują tacy członkowie naszej 
załogi ja k : czołowy racjonalizą- |

ski i Stanisław Okoński z koła 
Z M P  w  Raciążu i Wielu « n y c h j ™ ™  M i ^ l a w  *Modliń i \  t  

Dotychczas na H I turnus | rt“.MU8‘ J 1 t
brygad rolnych SP zgłosiło j.SKŁ 
swój udział około 400 chłopców 
i  dziewcząt *  woj. warszaw­
skiego.

Korespondent 
TADEU SZ H A .ID U K IE W IC Z  

Eódi

PROGRAM RADIOWY
na ariel) 28 sierpnia 1954 r.

Program II — na fali 3fiT **•
Program  dn ia : 7.43, 13.Oa.

W ia d o m o ś c i i  7.50, 14.00, io .is ,
21.30, 23.55.

8.00 Muzyka rozrywkowa,
8.30 Dla dzieci m łodszych — 
słuchow isko K ry s ty n y  Różec- 
lciej p t. „O  kropelce w ody “ ,
8.30 P ieśni po lskie , 9.05 M uzy­
ka polska, 9.45 „W ieś tańczy i 
śp iew a“ , 10.00 Przerwa, 13.10 
Przegląd prasy stołecznej, 13.15 
K once rt ro z ryw ko w y  w  w yk . 

O ik . Rózgi. Szczecińskiej PR p.d. 
W ł. Górzyńskiego, 14.10 M uzy­
ka baletowa, 13,09 M uzyka, 15.15 
K o n ce rt ńóU®tóW, 15.40 „S w o j­
skie m e lod ie“  — gra Zespół 
H arm on is tów  Tadeusza Weso­
łowskiego, 18.00 M uzyka dla 
w szystk ich, 18.40 M uzyka ta ­
neczna, 17.00 Dl a dzieci — s łu ­
chow isko pt. „D ie w h ia cze k “  — 
w g eoMoodiego, 17.30 „N a  w a r­
szawskiej fa l i “ , 18.00 „N a  spor 
tow e j fa l i “ , 18.20 „M is trzo w ie  
•ceny operow e j“  — Edm und

Kossow ski •— baa, 1850 „O d
kam ien ia  filozoficznego d r  e- 
le k tro w p l a tom ow ej“  - -  poga­
danka d r  A ndrze ja  MyśMcfale- 
go, 19.00 M uzyka i aktua lnoś­
c i, 19.25 „N o w e  wiersze S tan i­
sława W ygodz kiego“ , 19.45 
Kompozytor T ygodn ia  — F ry ­
d e ryk  Smetana. 20.30 „S znu rek  
o j Ca HduchecornCa — słucho­
w isko wg now e li G uy de M au; 
passańfa — ópraC. rad iow e .i 
reż. Zb ign iew a .K o p a lk i, 21.45 
W iadom ości sportowe, 21.50 
M u z y k i taneczna, 22.20 „T e r la - 
m en- ryb a ka “  — opowiadanie 
M aksym a Gorkiego, 22.40 P io tr 
Czajkowski: Pro log i  I-szy ak t 
ba le tu „Śpiąca kró le w na “  — 
gra O rk. S ym f. K onse rw a to ­
r iu m  paryskiego p. d. A. Fis- 
to u ia ri, 23.33 S k riab in : Sonata 
N r i  — W yk. Paweł Serebna- 
kow .

Szczegółowy program  audy­
c ji zamieszcza tygo dn ik  „R ad io  
i '  Ś w ia t".

W  cy rk u  zawsze ta rga ją  
m ną  silne a różnorodne 
uczucia: G łęboki żal, że je ­
stem w  stosunku do ludzi 
cy rk u  ta k im  ok ru tn ym  
niedołęgą, i zachw yt — 
czego też człow iek p o tra fi 
dokonać! Radosny śmiech 
z wyczynów  clowna (jeś li 
jest dobry...) i rodzaj sm ut­
ne j zadumy nad ogrom nym  
w ys iłk ie m  cyrkow ców.

C y rk  —  to „m ocna“ 
rozryw ka. Bohaterów, k tó ­
rzy  w  dobre j sensacyjnej 
pow ieści dokonują czynów  
„n a d lu d z k ie j“  zręczności i  
odwagi, w idz im y w cy rku  
na własne oczy, parę 
m etrów  przed  sobą. Trzy  
godziny in te ligentnego pro­
gram u cyrkowego m ają w  
sobie jakieś b lisk ie  podo­
bieństw o do po ryw a jące j 
książki, k tó re j au to r gra 
nie na jednej, a na bardzo 
w ie lu  strunach „duszy  
czyte ln ika ".

W szystkie znane m i z 
dawnych odw iedzin cyrko­
w ych  w rażenia  —  a nie­
k tó re  zupełnie nowe — z 
zadowoleniem przeżyłem  
znów na spektaklu Repre­
zentacyjne j E kipy A rtys tó w  
C yrkow ych Czechosłowa - 
ck ie j R epub lik i Ludowej.

Jakiż  to godny pochw a­
ły  pom ysł m ie li p rzy jac ie ­
le ze Z jednoczonych 
Przedsiębiorstw  Rozrywko­
wych, aby w grymaś n ie - 
pogodne la to 1954 roku  
zaprosić do Warszawy n a j­
p ie rw  węgierskich, a póź­
n ie j czechosłowackich cyr­
kowców, gdy tymczasem  
Polacy — ja k  donosi p ro ­
sa — „ ro z ry w a ją “ i  „są 
ro z ryw a n i“ przez miesz­
kańców Budapesztu i  P ra ­
gi...

Pow iedzm y od razu i  to 
nie przez ku rtuaz ję , a z 
zupełną, zupełną szczero­
ścią, że c y rk  czechosłowac­
k i bardzo nam  się podobał 
i że w  n iek tó rych  p u n k ­
tach p o tra f ił zaskoczyć 
nowością polskiego widza.

Zaczn ijm y w ięc od tych  
„zaskoczeń“ . W p ie rw ­
szym rzędzie —  wysoka  
k u ltu ra  cyrkowego hum oru  
i  to, że ca ły  program  ró w ­
nom iern ie  jest tyrn  humo­
rem  nasycony. Taka po­
stać ja k  Józef Jarsky, 
clow n o określonym  w yra ­
zie, kom ik  dużej k lasy  —- to 
d la  nas, powiedzm y szczerze, 
nowość. W ystarczy zresztą 
porów nać poziom i  jakość
żartu  czechosłowackich
gości z występu ja ry m i W 
tym  samym prlogromie ro­
dz im ym i „ k o m ika m i“ aby 
różnicę  — 5:0 dla Czecho- 
slowaków  — bez w a h a ń  
odnotować. W ogóle ude­
rza to, że goście... nie bo­
ją  się hum oru i  w ykazują  
w  te j dziedzinie wiele  
in ic ja ty w y  (np. budzący 
huragany śm iechu num er 
„T r io  J u n g k e lli —  rozbite  
lu s tro ", „G rac i  Łom y  — 
N um erow y N r 13“ , czy 
groteska akrobatyczna
świetnego duetu Em ilio).

D ru g i plus, k tó ry  trzeba 
koniecznie zapisać to to, 
że cały zespół gości jest o- 
grom nie M IŁ Y . Wszyscy 
ciągle się uśm iechają  — do 
siebie i  do publiczności. 
Nie macie pojęcia ja ką  to 
to cy rku  (i nie ty lk o  w 
cy rku !) spraw ia przy jem ­
ność. Tyle  jest tw arzy  
serdecznych, o tw a rtych  i 
radosnych, że już  na sam 
w idok  akrobatów  z Duetu 
E m ilio , E lżb ie ty  Zdarsk ie j,

szynowego w iedzie szeroka, 
osłoneczniona aleja. Po prawej 
stronie przycupnęły maszyny 
rolnicze — przem yślny kom bajn, 
aż dz iw  ilu  ludzi w  pracy za­
stępujący, nowe ż n iw ia rk i, k u l- 
tyw ato ry, s iew n ik i. Po lewej 
błyszczą no w iu tk ie  „S ta ry “ 
„L u b lin y “ , „W arszaw y“ , nowe 
typy m otocykli. Po te j słonecz­
nej drodze cień paw ilonu w y ­
daje się pó łm rokiem , ale już po 
chw ili Janek w ydaje okrzyk ra ­
dości. Jest! „Jego“ s iln ik . Stoi 
na betonowym  fundamencie, 
przewyższając nas dw ukro tn ie  
„wzrostem “ . Janek opowie nam 
o nim  wszystko: posiada 1500 
KW  i 2180 K M  mocy, służy do 
napędu specjalnie w ie lk ich  
agregatów, m. in.: w  przemyśle 
papierniczym i w  hu tn ic tw ie . 
Czy produkow aliśm y już  takie  
przed wojną? A le i skąd, rob iły  
to ty lko  w ie lk ie  zagraniczne fa­
b ryk i — AEG, Siemens... M y ­
śmy na jw yże j im portow a li. Tak | 
było wygodnie j, przede wszyst­
kim  dla  zagranicy, a tam  decy­
dowano przecież o naszej tech­
nice. B yliśm y bardzo ciekaw i, 
na ja k ie j to maszynie Janek i 
obrabiał te w ie lk ie  części? Po­
kazał nam za chw ilę . Stała tuż 
obok i nosiła dziw ną nazwę ,.ka- 
ruzelówka“ . K ilk u m e tro w y  ko­
los o wadze 65 ton i 2-metro- 
wym  przekro ju  stołu, z dostojną 
powagą za jm ow ał honorowe 
miejsce w cen trum  paw ilonu. 
W yprodukowała go niedawno 
Raciborska Fabryka Maszyn — 
również po raz p ierwszy w k ra ­
ju. Na podobnej pracuje Ja­
nek.

13,5 X ...
Marcelego i Janka, z rac ji ich 

„m aszynowych“  zawodów, in te ­
resowało w  paw ilon ie  lite ra ln ie  
wszystko. I k ilk a  nowych typów 
polskich tokarek, i w a lcark i, > 
frezark i. Na każdej w idn ia ło  
nazwisko polskiego konstrukto ­
ra, każda u ła tw ia ła  pracę i 
zwiększała je j wydajność. W ię­
kszość z tych maszyn zaopa­
trzona była iv k a rtk i, podające 
ilość zastosowanych przy pro­
d u kc ji pomysłów racjonaliza­
torskich. Pomysłów by ły  dzie­
s ią tk i — przy nowoczesnej skrę­
carce bezobrączkowej z „Befa- 
m y“  — 98, w  prżeświetlarce do 
tka n in  —  19, oczyszezarce w ir ­
n ikow e j do od lewów — 7...

Z żalem opuszczaliśmy w ysta­
wowe kró lestw o maszyn. O bra­
zowało ono zaledwie część osią­
gnięć przemysłu maszynowego. 
W ystarczy spojrzeć na plansze 
z cy fra m i: p rodukcja  obrabiarek 
wzrosła od 1938 roku 15,5-krot- 
ni« na głowę mieszkańca, w 
pierwszym  półroczu br. urucho­
m iono seryjną produkcję aż 40 
nowych typów  maszyn i urzą­
dzeń... Jest się czym pochwalić.

A  teraz hutn ic tw o. Na p ie rw ­
szym plan ie  łukow ate sklepienie I

nich — przed usprawnieniem  
załadunku wielkopiecowego wsa­
du — kilkanaście  schylonych 
ludzkich sylw etek z łopatam i. 
Na drug im  —' po uspraw nieniu
— ty lk o  dźw ig i i specjalne za­
sobniki. Tak to dzięki uspraw­
nieniu 3-kro tn ie  zmniejszono ob­
sługę pieca.

I znów na chw ilę  oślepiło nas 
słońce. K ie runek  — żegluga.

Najpożyteczniejszy 
jeż na świecie

Obok modeli pełnom orskich 
statków, po raz pierwszy w h i­
s torii naszego k ra ju  produko­
wanych samodzielnie przez pol­
skich robotn ików  i inżynierów , 
p ro jekt specjalnej głęb inowej 
stac ji dla nurka, ogrzewanej cie­
płą wodą. Stacja ta chroni nu r­
ka przed zaziębieniem przy czę­
stych /.mianach głębokości. Ze­
staw ienie narzucało się nieod­
parcie — w ie lka , na św iatową 
.-kaię technika i serdeczna tro ­
ska o człowieka.

— A to co? — w ykrzykn ą ł 
nagle Janek. — „T o " wyg lądało 
na w ie lk iego nastroszonego jeża. 
Po bliższym zapoznaniu, okazało 
się. że ow „ je ż " to bardzo pocz­
ciwe zwierzę. Nazywa się o f i­
c ja ln ie  m echanicznym  iry  me­
rem i za sprawą konstrukto ra
— gdańskiego ślusarza P rzyby l­
skiego — zastępuje ciężką pracę 
ludzką przy w y ładunku  rudy ze 
statku. Spuszczony do ładow ni, 
żelaznymi czerpakam i zagarnia 
rudę pod luk. żeby ją dźw ig 
mógł chwycić. Przedtem ro b ili 
to ludzie — 'łopatą , często na 
kolanach, w duszącym pyle. 
Musiała to być piekie ln ie ciężka 
praca. Tuż obok mechanicznego 
trym era zna jdu je  sie podobny 
eksponat. Choć powstał nieza­
leżnie od „jeża“  — w innym  
porcie — służy te j samej spra­
wie. Jego kons truk to r postano­
w ił bowiem usprawnić dla od­
m iany załadunek statku. Prze­
nośny le j z transporterem  rów ­
nom iernie układa w  ładowmi 
sypki ładunek, e lim inu jąc  cięż­
ką pracę 30 par ludzkich rąk.

W ystawa jest bardzo duż.a — 
trzeba przyspieszyć kroku. Do­
trzym u ją  go nam dzielnie dwie, 
poznane wdaśnie, roześmiane 
w roc ław iank i.

Sporo k łopotu spraw ił nam 
górniczy kom bajn po lskie j 
p rodukcji, oparty  na wzo - 
rach radzieckiego „Donbasu“ , 
n ik t z nas nie w iedział, w 
k tórą stronę powinien „jechać“ . 
A przecież tam pod ziemią pra­
cuje — wydobywa 35 ton wę­
gla na dobę i zastępuje w  pra­
cy dziesiątki ludzi. Dzięki tak im  
maszynom ja k  stojąca obo-k ła ­
dowarka zasięrzutna i  nowa

M arynarza „B ib o " czy 
„tak ie go  polskiego" Ne­
tu o - O k lam y  — serce ro ­
śnie... 1 bodaj wszyscy od­
tw a rza ją  swoje num ery z 
lekkością rzadko spotyka­
ną, z w ys iłk ie m  głęboko 
u k ry ty m . Chciałoby się 
pow iedzie t, że cały ze­
spół — m im o rzeczyw iste j 
rozpiętości w ieku  — jest 
bardzo, bardzo m łodziu t­
ki...

No i przy tym  wszyst­
k im  istotne sukcesy w  
sztuce cyrkow e j! „C z ło­
w ie k  z brązu“  — ka p ita l­
ny g im nastyk, czv bohater 
„Num erow ego N r 13" ka­
żą w ierzyć, że ludzie... nie 
m ają kości. Balans E lżb ie ty  
Z darsk ie j, na rowerze  
1/iysolco nad ziemią —  nie 
ta k  może zewnętrznie e- 
fe k to w n y  — zdum iewa  
św ie tnym  opanowaniem  
p raw  rów nowagi. Mała, 
w yglądająca ja k  laleczka 
a.kroba.tka w  „Duecie  
S tan ley" w yw o łu je  swym i 
w yczynam i pod stropem  
cy rku  entuzjazm  widzów.

Ogromną sym patię zy­
sku ją  sobie u publiczności 
dwa... p ieski, tak n,ądre i 
w yrab ia jące  tak ie  na­
dziemne salta, że w prosi 
w ierzyć  się nie chce, że 
to... psy. Jeszcze raz uzna­
nie Józefow i Ja rsky ’emu 
za sztukę „stepow ania“ .

Zachęcam gorąco: kto  
z warszaw iaków  lub u -  
czestnikó w  wycieczek do 
sto licy  jeszcze nie b y ł — 
niech idzie natychm iast —  
pó k i są czechosłowaccy 
goście.

TAST.

w ręb ia rka, w  jednym  ty lko  1953 
roku załadowano mechanicznie 
w naszych kopalniach 9 m ilio ­
nów ton węgla. I pomyśleć, że 
jeszcze w  1948 r. nie by ło  u nas 
w ogóle maszyn do ładowania!

W ędrówka barwna i ciekawa
— trw a. Gospodarze paw ilonu 
energetyki oślep ili nas na chw i­
lę blaskiem  d ług ie j, e lektryczne j 
iskry. P rzelatywała ona z po­
tężnego. po raz. pierwszy zbudo­
wanego w k ra ju . generatora 
udarowego na lin ię  wysokiego 
napięcia. Uderzenia liczy ł polski 
licznik, dokładniejszy od zagra­
nicznych.

W pawilonach związanych z 
przemysłem ro lnym  zatrzym ały 
nas na dłuże j nowe polskie ma­
szyny: do załadunku buraków, 
segregacji ogórków, wyładunku 
sypkiego zboża *  wagonów.

Nareszcie bez połysku!
W spółtowarzyszki naszej wę­

d ró w k i nie zdążyły, niestety, 
obejrzeć barwnych przedmiotów 
ze skóry — pochłonęła je cał­
kow icie gablotka pełna steelo- 
nowych pończoch. Nareszcie nie 
m ają połysku!

Jesteśmy już  trochę zmęczeni, 
a tu jeszcze, tyle do zobaczenia 
W chem ii nowe. naproduko­
wane dotychczas ba rw n ik i. W 
pap iern ic tw ie  cudaczny signofot
— tw ardy  jak  stal. a skle jany

'przecież z c ien iu tk ich  warstewek
drew n iane j łuszczki. Z powo­
dzeniem zastępuje metale kolo- 

i rowe w  pracujących częściach 
• maszyn...

Trzeba wracać. Pafawagowski 
tró jczłon e lektryczny w idz ie li­
śmy już wszyscy. Stoi w śród- 

; m ieśoiu W rocław ia , na Placu 
M łodzieży — błyszczący i dum ­
ny. Jest przecież pierwszym  w y- 

: produkowanym  w  k ra ju  pocią- 
; giem elektrycznym  tego typu. 
Będzie na nowych, e lektrycz­
nych lin iach osiągał szybkość 
110 km godz. A w  uspraw nie- 

i mach Marcelego K ró liko w sk ie ­
go. przynoszących w iele oszczęd­
ności przy montażu blach pnd- 
okiennych — nie ma już  dla nas 

; ta jem nic. Opowiedział wszystko.

Janek tak chytrze wym ane- 
| w row ał. że Wychodząc z w ysta- 
■ w y przechodziliśmy jeszcze ras 
; przez stoisko m otocykli. Usiadł 
i z jedną z dziewcząt na nowym. 
350 ccm „Jun aku “  — poruszał 

| m anetkam i. Tak. żeby spróbo- 
’ wać. bo seryjna produkcja ruszy 
przecież dopiero w  przyszłym 

; roku. Piękna była maszyna, na 
! teleskopach. Za k ilk a  la t —- k to  
| w ie — jeździć może będzie na 
’ tak ie j w łaśnie maszynie — za 
j miasto, na wycieczkę. I oczyw i- 
; ście z dziewczyną... Może będzie 
podobna do te j, spotkanej na 
W ystawie?

Bogdan K O ŁO D ZIE JS K I 
Zdjęcia : A ndrze j Marczak

- '  I  . ■

Zapoznajmy się. Jan Baryluk z wrocławskich zakładów M 5 (pierw­
szy z lewej) i Marceli Królikowski z Pafawaau.

...Jest! ,,J«qo“ silnik. 

Stoi na betonowym fun­

damencie, przewyższa­

jąc nas dwukrotnie  

„wzrostem “'.

...jeżdżić może będzie 

na takiej właśnie ma - 

szynie — za miasto, na 

wycieczkę.

...Sporo kłopotu »prawił nam górniczy kombajn. Nikt 
„jechać“,

z nas nie wiedział, w którą stronę powinien



Wzmaga się walka ludu francuskiego
o pokojowe rozwiązanie 

kwestii niemieckiej
PARYŻ. W  m iarę zbliżania się daty rozpoczęcia obrad 

Zgromadzenia Narodowego nad sprawą tzw. ..europejskie,! wspól­
noty obronnej“  (EWO) w  całym k ra ju  wzmaga się w a lka  mas 
ludowych przeciwko planom utworzenia te j „w spó lnoty“ , 
o pokojowe rozwiązanie problemu niemieckiego.

W alka ta przyb iera różnoro-1 Czyszami kom unistam i żądają 
dne ferm y, znajdując zwłaszcza i oni pozostawienia deputowa- 
w yraz w  deklaracjach, lis ta ch ,' nym socjalistycznym  swobody 
petycjach, rezolucjach i w z b ie -! głosowania, by m ogli działać 
Tańcu podpisów. Tę potężną zgodnie ze swym sum ieniem  dla 
kam panię cechuje zacieśniająca : dobra Francji. 
s>ę jedność dzia łania wszystkich. Przedstawiciele ruchu obroń- 
w a rs tw  społeczeństwa. ; ców pokoju dep. Bouches-du-

W uroczystości z okazji 10-le- Rhene przesłali do prem iera 
Clj !  wyzw olenia Fra-n-cjt. która Mendes-France pismo, w którym  
odby.a się w  Tuluzie, w z ię ły ; podają, że w  departamencie tym  
iiaz ,a ł lysiące mieszkańców, zebrano 450.000 podpisów prze- 
it io rz y  uchw a lili rezolucję p ro - : c iw ko  „a rm ii europejskie j“ . Po- 
testu jącą przeciwko EWO. nadto przeciwko ra ty f ik a c ji

Rezolucja domaga się prze-1 układu paryskiego wypowiedza- 
prowadzenia -rokowań między; ły  się 44 rady m ie jskie oraz 
przedstaw icie lam i czterech w ie l- i w ie lu  radnych m ie jsk ich  M ar- 
fcich m ocarstw w  celu pc-kojo-; Sy j j j
wego rozw iązania kw estii n ie - Rada obrońców pokoju IX  
niiecK iej. dzie ln icy Paryża wystosowała

Będziemy kontynuować w a lk ę : depeszę do prem iera w  im ien iu 
o Francję wolną i szczęśliwą w 25.000 osób, które podpisały pe- 
peko jow ym  świecie. Niech żyje | tycję przeciwko EWO. 
Republika! Niech żyje F rancja '
—  głosi w  zakończeniu rezolu­
cja.

Rada m ie jska w  M arck-en- 
Colaisis, w  skład k tó re j -wcho­
dzą kom uniści i socjaliści, u- 
chw a liła  jednom yśln ie rezo lu­
cję  przeciwko 
sk ie j“ .

Robotnicy fa b ry k i „B erth iez1 
w  G ivors zrzeszeni w  CGT 
Force O uvriere i chrześcijan

Manifestacja 
pod hasłem wałki 

przeciw EWO
PARYŻ. Dziesiąta rocznica 

powstania ludowego w  Paryżu 
a rm ii eu rop e j-; oraz wyzw olenia sto licy F ranc ji 

spod okupacji h itle row sk ie j prze 
szła pod hasłem w a lk i przeciw ­
ko wskrzeszaniu W ehrm achtu w 
Niemczech zachodnich. Z in ic ja

«kich związkach zawodowych i ty w y  Paryskiego K om ite tu  W y- 
w ys ła li lis t do prem iera, dam a-; Zwolenia odbył się 22 sierpnia 
gając się odrzucenia układu p a -; potężny w iec m ieszkańców sto- 
ryskiego. : iic y  na placu przed dworcem

W V I I  dzieln icy Paryża kol-1 Montparnasse. Na w iecu tym  
portowane są u lo tk i podpisane; dziesiątki tysięcy paryżan i pa- 
przez 30 działaczy różnych kie- ryżanek po tw ie rdz iło  niezłomną 
run ków  politycznych, m. in. I wolę kontynuow ania „w a lk i o 
przez b. m in is tra  g a u llis to w -! narodową niezawisłość F ranc ji, 
skiego Capitanta, przedstaw icie li j o pokój i wolność.
„niezależnej lew icy“ , senatora; Oprócz przedstaw icie li organi- 
D rbu-B ride l, b. m in is tra  Godar- . zacji postępowych francuskiego 
ta, profesora Sorbony G u m tch a ,, Ruchu Oporu z okresu I I  w o jny  
radnego z ram ienia FPK G our-; św iatow ej na wiecu -obecni by li 
deaux i in. j podsekretarz stanu w  prezydium

22 socjalistów z Rom orantin rady m in is trów  Jean Masson i 
(dep. Lone-et-Cher) uchw a liło  i przewodniczący rady m ie jsk ie j 
•rezolucję stw ierdzającą, że u-! Paryża Bernard Lafay. 
chwała nadzwyczajnego kon-j w iece odbyły się także w  róz­
gi esu SFIO, k tó ra  grozi sanacja- nyC.j-, okręgach podstołecznych. 
•mi deputowanym socja listycz- w  osiedlu robotniczym  M on- 
nyrn wypow iada jącym  się prze-; treu il wyg}osU przem ówienie se- 
c iw ko  EW O nie odzwierciedla kre tarz p a rtii kom unistycznej 
op in ii socjalistów  francuskich, i j aCques Duclos 
O lbrzym ia większość soc ja li­
stów występuje przeciwko re 2qdanie opinii publicznej 
m ilita ryza c ji Niemiec. A u to rzy; krajów Ben«!uxu
rezo lucji stw ierdzają, że w  Ro- 1
m o ra n tin . socjaliści złożyli pod- M O SKW A. „O p in ia  publiczna 
p isy przeciwko układom  z Bonn ¡małych k ra jów  Europy zachod- 
d Paryża. W raz ze swym i to w a -1 n ie j jest przeciwna pro jektom

| u tworzenia europejskie j wspól­
noty obronnej“ . Pod tym  ty tu - 

! łem zamieszcza a rty k u ł dzien- 
| n ik  „P raw da“ .

Nie jest przypadkiem  — pisze 
j „P raw da“ , żę koła rządzące raa- 
| łych państw Europy zachodniej 
bo ją się nowej debaty nad , u- 
kładem o „a rm ii eu rope jsk ie j“

| w parlam entach tych kra jów , 
i Opinia publiczna k ra jó w  za - 
! chodnio - europejskich zdaje 
! sobie coraz dokładnie j sprawę, 
i że utworzen ie „a rm ii europej- 
| sk ie j“  leży w  interesie tych kól,
I k tóre nie chcą dopuścić do o- 
1 słabienia napięcia m iędzynaro- 
: dowego, a chcą un iem ożliw ić 
i rozw iązanie problem u niemiec- 
I kiego i  zawarcie układów  o 
; bezpieczeństwie zbiorow ym  w 
Europie.

I !
Cyniczne oświadczenie 
„Wall Street Journal"

I NO W Y JORK. W dzienniku 
i „W a ll S treet Jou rna l“  ukazał się 
a rtyku ł, k tó ry  raz jeszcze świad- 

: czy o szantażowaniu F ra n c ji i 
w yw ie ra n iu  na nią  p res ji przeż 

i Stany Zjednoczone.
Stany Zjednoczone — pisze 

: dz ienn ik  — będą uzbra ja ły , 
| N iemcy zachodnie niezależnie od 
j tego, czy F rancja  na to się zgo- 
; dzi, czy też nie i  niezależnie od 
| losów uk ładu  o „europejskie j 
i wspólnocie ob ronne j“ . Prezydent 
! Eisenhower, sekretarz stanu 
' Dulles i Narodowa Rada Bez- 
: pieczeństwa pow zię li już  decy- 
! zję w  te j śpt-awfeYJeśli Francja 
j nie zgodzi się na włączenie N ie­
miec zachodnich do N A TO  (blok 

| pó łnocno-atlantycki), to Stany 
i Zjednoczone, a być może i W iel-, 
| ka B ry tan ia  podpiszą odrębne 
I uk łady z Niemcami. Rząd ame- 
I rykań sk i zamierza zawrzeć z 
j rządem Adenąuera układ o w za­
jem nej obronie i zezwolić N iem ­
com na uzbrojenie się... Jeśli 
F rancuzi odm ówią współpracy, 
to w  Niemczech zachodnich bę­
dzie u tw orzony odrębny sztab 
w o jskow y dla połączonych ame. 
rykańsko-n iem ieckich sił zb ro j­
nych. Jeśli Francuzi sprzeciwią 
się u tw orzen iu przez nas sie­
ci l in i i  kom un ikacy jnych  na te­
ry to r iu m  F ranc ji, to stworzym y 
sieć l in i i  kom un ikacy jnych  z po­
m inięciem  te ry to riu m  fra n cu ­
skiego.

Wyspa Taiwan winna być przekazana 
pod kontrolę Chin Ludowych

—  oświadczyła L. Pandit przewodniczącą Zgromadzenia Ogólnego NZ
D E LH I. Prasa indonezyjska o- 

pub likow a ła  oświadczenie prze­
wodniczącej V I I I  sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ Lakszm i 
Pandit.

Lakszm i P andit podkreśliła  
konieczność zajęcia przez Ch iń­
ską Republikę Ludową należne­
go je j miejsca w  ONZ.

! Naw iązując do spraw y T a i-; 
| wanu, Lakszm i Pandit oświad- j 
j czyta, że wyspa Ta iw an jest j 
I częścią te ry to riu m  C h ińskie j j 

R epub lik i Ludow ej i pow inna; 
: być przekazana pod je j kon- j 
i troie- Przyczyni się to — s tw ię r- j 
i dzila ona — do złagodzenia na-; 
i pięcia międzynarodowego.

Burmańska 
delegacje rządowa 
udała się do Gnin i IM

D E LH I. Z Rangunu donoszą, 
że burm ańska delegacja rządo­
wa z m in is trem  ro ln ic tw a  Tha- 
kinem  K yaw  Dunem na czele 
udała się do Chińskie j Republi­
k i Ludow ej i ‘Zw iązku Radziec­
kiego. Podczas dwumiesięcznej 
podróży po Chinach i Związku 
Radzieckim  członkowie delega­
c ji burm ańsltie j zapoznają się z 
gospodarką ro lną tych kra jów .

P ro inokacy jne  m a n e irry  
flo ty  a m e ry k a ń s k ie j u w y b rz e ż y  c h iń s k ic h

C hłop i w łoscy
zajm  u ją

I P E K IN . S tany Zjednoczone 
; znacznie wzm ocniły w  ostatnich 
i dniach jednostki sw oje j flo ty , u 

wybrzeży chińskich. . W  sobotę 
i w iceadm ira ł Pride, dowódca V II  
j f lo ty  USA stacjonującej w  por- 
; tach Taiw anu o trzym a ł do swej 
1 dyspozycji lo tn iskowce, kon tr- 
I torpedowce i inne okrę ty w o jen- 
! ne pierwszej f lo ty  am erykań­

skie j, k tóre dotychczas stacjo- 
• nowały u wybrzeży F ilip in .

W ubiegły czw artek cztery 
j  kontrtorpedowce V I I  f lo ty  USA ; 
; przyby ły  do portu  wyspy Ta-

czen, k tó ra  zna jdu je  się tuż ko­
ło wybrzeży C h ińskie j R epubli­
k i Ludowej. Kom endant tych 
okrę tów  Gabbert odbył na w y­
spie Taczen ta jne rozm owy z 
wyższym i oficeram i rozlokowa­
nych tam w ojsk kuom intangow- 
skich i przeprowadził inspekcję 
urządzeń w o jskow ych wyspy.

W ostatn ich dniach am ery­
kańskie okrę ty  wojenne w ta r­
gnęły k ilk a k ro tn ie  na wody 
C h ińskie j R epub lik i Ludowej. 
W akcjach tych b ra ły  rów nież 
udzia ł jednostk i stacjonujące na 
wyspie Taczen.

ziemią
R ZYM . Jak podaje dziennik 

..U nita“  w  okręgach Calta - 
j mssetta, Agrigento, Catania i 
Palermo na S ycy lii chłopi zajęli 

| znaczne obszary ziemi należącej 
j do bogatych obszarników.
| G run ty  te chłopi m ie li otrzy- 
j mać na mocy ustawy o re form ie 
i ro lne j, lecz pozostawały one bez- 
! p raw nie nadal w  ręku  w laści- 
j c ie li ziemskich.

Przeciw próbom zlikwidowania
Komisji Nadzorczej Państw Neutralnych w Korei

Rzecznik M in is terstw a Spraw 
I Zagranicznych C hińskie j Repu­
b lik i Ludow ej złożył oświadcze­
nie,- k tóre demaskuje .m otywy 

! podejm owanych przez rząd USA 
; prób z likw id ow a n ia  ■ K om is ji 
| Nadzorczej Państw Neutra lnych 
w  Korei.

j Oświadczenie stw ierdza, że 
| S tany Zjednoczone zam ierzają 
j storpedować; 1 u k ła d : "r.ożejmpwy 
! w  Kore i. Dlatego też działalność 
K N P N  jest niewygodna dla

st-rpny am erykańsko - li.synma- 
nowskie j, k tó ra  pragnie bez. 
żadnej k o n tro li ' wzmagać przy­
gotowania do nowej agresji.

„N a ród  ch ińsk i i m iłu jące 
pokój narody całego świata — 
stw ierdza oświadczenie — nigdy 
nie dopuszczą do tego, aby rząd 
Stanów Zjednoczonych z lik w i­
dował Kom isję . Nadzorczą 
Państw Neutra lnych/ i storpe­
dował uk ład roze jm owy w  K o­
re i“ .

Strajk w HejSI
j  LO N D YN . Już od 7 dn i trw a 
j s tra jk  4 tysięcy robo tn ików  
j portow ych w  H u ll, trzeciego co 
! do w ie lkości po rtu  A ng lii. Oko- 
j to 60 sta tków  czeka na w yłado- 
; waniei

Solidarność ze s tra jku ją cym i 
j robo tn ikam i po rto w ym i w  H u ll 
: w y ra z ili robotn icy innych por­
tów  b ry ty jsk ich , k tó rzy  odmó- 

j w ili  w yładow ania sta tków  przy- 
i słanych z H u ll.

Samobójstwo 
dyktatora Brazylii

Vargasa

Eisenhower podpisał faszystowską ustawą 
o delegalizacji KP USA

NO W Y JORK. W driiu  24 
sierpnia prezydent USA Eisen­
hower podpisał uchwalony przez 
Senat i Izbę Reprezentantów 
p ro jek t ustaw y o delegalizacji 
Kom unistycznej P a rtii Stanów 
Zjednoczonych. Tak więc ta fa ­
szystowska ustawa nabra ła mo­
cy prawnej.

D zienn ik „N ew  Y ork  T im es“

pisze w  zw iązku z tym : „N asu­
wa się pytanie, czy nie w yrzą­
dzim y sobie w iększej szkody 
podejm ując tego rodzaju krok i 
i to w  sposób, w  ja k i dokonał 
tego Kongres. Uważamy, że po­
w inno to być dokonane w spo­
ko jne j atmosferze. Uważam y też. 
że ustawa ta nasuwa wiele 
w ątp liw ośći k  on s ty  t ucy j  ny ch “ .

N O W Y  JO RK. Agencja U n i- 
; fed Press donosi z Rio de Ja- 
j neiro, że d ługo le tn i dykta to r 
; B razy lii G etu lio  Vargas popełnił 
j w  d n iu  24 sie rpn ia samobój- 
! stwo.

23 sierpnia, pod presją k ilk u  
i generałów i  o ficerów  lo tn ic tw a , 
j Vargas zmuszony został do u- 
j stąpienia ze stanow iska prezy- 
| denta B razy lii. Ko ła  wojskowe 
zm usiły Vargasa do ustąpienia 
w  zw iązku z zamordowaniem 
przez trzech żołnierzy jego 
gw a rd ii przybocznej m ajora 
w o jsk  lo tn iczych Rubensa Va­
ra.

Popłoch in Bonn
po ucieczce Schmidt- W i t t s ia c k a

[in fo rm u je , że S chm id t-W itt-
! mack w ysła ł ze wschodniego 
B erlina  lis t do swojej m a tk i w 
Hamburgu. Pisze on. że z całą 
świadomością przeszedł na stro­
nę NRD.

B E R LIN . Prasa zacfaodnlo-niemiecka om aw ia nadal w  
obszernych komentarzach sprawę przejścia zachodnio - nie­
m ieckiego posła CDU Schm idt-W ittm acka na te ry to riu m  N ie­
m ieck ie j R epub lik i Dem okratycznej.

Dzienn ik „H am burger Echo“  I M in is te r spraw  wewnętrznych 
pisze, że niedawno Schm idt - Schroeder postanow ił przerwać 
W ittm ack  podczas pewnej dy- urlop. Na w to rek zapowiedzia- 
skus ji w ham burskim  k lub ie  ! ne zostało nadzwyczajne posie-
prasowym wypow iedzia ł się jdzeme bańskiej fra k c ji CDU z j przejście posła chrześcijańsko - 
ostro przeciwko dyk ta to rsk im  | udziałem przewodniczącego j demokratycznego S chm id t-W itt- 
poczynaniom Adenauera. M ia ł j Bundestagu Ehlersa. k tó ry  rów - \ r acka do NRD byłoby w każ- 
o.i oświadczyć, że w Niemczech \ nież wraca z urlopu. To samo dym  czasie „poważnym  ciosem 
zachodnich nie może ju ż  być i pismo pisze, że „sprawę Johna ¡dla Niemiec (tzn. dońskich N ie­
m ow y o żadnej dem okracji, | zastąpiła obecnie sprawa mieć, przyp. red.) i dla Zacho- 
g d y ż w e  fra k c ji CDU stało się i S chm id t-W ittm acka“ . Nie jest !du “ . Jednakże fa k t. że wyda- 
już  praw ie że nie do pomyśle- wykluczone — dodaje pismo, że | rzyło  się to w łaśnie w ch w ili.

NOW Y JORK. „N ew  Y ork 
Herald T ribune“  stw ierdza, że

swych po- [ ..niejeden jeszcze raz będziemy 
m ie li z czymś podobnym do 
czynienia“ .

Prasa zachodnio -  niem iecka

nia wypow iadanie 
glądów.

„Schwaebische DonAuzeitung“
(U lm ) pisze, że w  kolach po li­
tycznych Bonn uważa się za 
fa k t o szczególnym znaczeniu, 
że S chm id t-W ittm ack jako 
członek kom is ji parlam entarnej 
do spraw „europe jsk ie j wspól­
no ty obronnej“  zna nieopubli- 
kowane dotychczas ta jne k lau ­
zule dodatkowe do układu o ,
EWO. W edług dziennika, proto- [ ny po zakończeniu w Brukseli 
ko ły  te regulu ją  poufne sprawy j konferencji p rzedstaw ic ie li sze- 
związane z uzbrojeniem  i w y- j śeiu państw, k tó rzy  obradow a li 
staw ien iem  kontyngentów  „a r- ; nafj sposobami zrea lizow ania 
m ii eu rope jsk ie j“ . układu o EWO, stw ierdza wręcz

„Deutsche Zeitung und r  - ca}i{0Wjte fiasko 'czterodn iow ych 
schafts-Zełtung“  określa krok . . . ,
S chm idt-W ittm acka jako „sym - I rozmow. „Mimo długich dysku- 
ptorn tego, że fale kryzysu prze- i S]t nad zmianami -  g łos i ka- 
noszą się z dziedziny p o lity k i | m un ika t — jakie, zdaniem rzą-

gd.y załamały 
brukselskie —■ 
am erykański -  
n ie fo rtunny.

się rokow ania 
pisze dziennik 
jest szczególnie „Nie chcemy europejskiej wspólnoty obronnej. Niech żyje pokój!“

(Rysunek z tygodn ika  francuskiego ,,France IN ouve lle “ )

FIASKO W BRUKSELI

zagranicznej Bonn do po lityk i 
w ew nę trzne j“ .

„D ie  W e lt"  podaje w iado­
mości dowodzące, że bońskie 
koła rządowe zdają sobie spra­
w ę z całej doniosłości przejścia 
Schm idt-W ittm acka do NRD

Końcowy komunikat ogłoszo- wania ..europejskiej wspólnoty
obronnej" okrężny drogą, gdyż 
w niczym nie zmieniają istoty 
problemu".

Manewr ten nie uda! się jed­
nak w Brukseli. Dlaczego? Przy­
czyny są dwojakie: opór na­
rodów przeciwko wszelkim pró­
bom narzucenia rerriiiitaryzacji 
odwetowych Niemiec zachod­
nich oraz sprzeczności, w ja ­
kich uwikłane są państwa kapi­
talistyczne.

Zdecydowana walka narodu 
francuskiego przeciwko „euro­
pejskiej wspólnocie obronnej“ 
znajdująca swe odbicie w par­
lamencie francuskim, uniemożli­
wiła Men des- Fra nce‘o\vi zrezyg­
nowanie z projektowanych, po-.

du francuskiego, winny być 
wprowadzone do układu party 
skiego (w sprawie EWO) ucze­
stnicy obrad ‘nie mogli dojść do 
porozumienia."

Konferencja w Brukseli zwo­
łana została w celu matowania 
szans ratyfikacji, układu EWO 
przez Francję. Parlament fran­
cuski stale odracza! decyzję w 
sprawie europejskiej wspólnoty j prawek zmierzających do ulat-

i obronnej. I mimo że od chwil 
| rozpoczęcia pertraktacji w 
| sprawie układu mijają już 
i prawie cztery lata, a od chwili 
podpisania jego dwa i pół roku

wienia ratyfikacji. Z drugiej stro 
ny Ądenauer i inni czterej m ini­
strowie zdając sobie sprawę, że 
przyjęcie propozycji francuskich 
wymagałoby powtórnego zaak-

francuskie Zgromadzenie Naro- ; cćptowania układu w tych par- 
dowe stale odmawia zaakcepto- ; lamentach, które dokonały już 
wania dokumentu, który zaie- [ratyfikacji, odrzucili propozycje 
galizować ma wskrzeszenie lii- Mendes-France'a. Kanclerz hoń- 
tlerowskiego Wehrmachtu. Aby j ski pamięta bowiem trudności 
przeforsować ratyfikację, zwo- j jakie piętrzyły się przy poprzed- 
lennicy armii europejskiej we nich ratyfikacjach i będąc świa-

W tramwaju

Francji wpadli na taki pomysł: 
wprowadzimy nieistotne po­
prawki do układu i domagać się 
będziemy zaakceptowania „eu- 

i rop ejskiej '-pólnoty obronnej“
i pod pretekstem, że została ona 
! „poprawiona“ .

Charakteryzując te poprawki,
| deputowany socjaldemokratycz- 
! ny, Naegelen, oświadczył: 
j „ Zmiany zaproponowane przez 
I premiera Mendes France są tył- 

ogoniok” ko środkiem w celu przeforso-

dom wzrostu oporu wśród lud­
ności państw zachodnio - euro­
pejskich przeciwko odrodzeniu 
hitlerowskiego . Wehrmachtu, 
także pod maską „europejską“ , 
jak ognia wystrzega się nowych 
dyskusji parlamentarnych.

Na konferencji brukselskiej 
z niezwykłą ostrością ujawni­
ły się też tarcia wśród partne­
rów. Bonski władca korzystając 
z poparcia protektora amery­
kańskiego nie chciał pójść na

żadne ustępstwa. Wytworzyła 
się więc paradoksalna sytuacja. 
Mimo że uczestnicy konferen­
cji npanowąni .byli pragnieniem 
11 r a to w a n i a ,. e u r op e j s k i e j w s, p ó 1 - 
noty „obronnej“ nie mogli osiąg­
nąć porozumienia. Konferencja 
brukselska przyniosła więc cał­
kowite niepowodzenie tym, któ- 

, rzy pragnęli jak najszybciej wi- 
| dzieć maszerujące dywizje neo- 
• hitlerowskie. Dla nich — jak 
| skarżył się luksemburski mini- 
; ster spraw zagranicznych. Bech 
! — „wynik konferencji bruksel-, 
j skiej jest tragiczny".
\
j Fiasko konferencji jest fvm 
| hardziej znamienne, że nastąpi 
!o ono mimó brutalnej i stałej 
presji amerykańskiej,, wywiera-, 
nej na ministrów obradujących 
w Brukseli, zwłaszcza na pre­
miera francuskiego. Prasa fran­
cuska informując o zawierają­
cym groźby orędziu Dn Ilesa 

j wystosowanym pod adresem 
| premiera francuskiego oraz o 
i licznych konszachtach ambasa- 
j dora USA, Bruce, który stale 
| „kręcił się“ w kuluarach konfe­
renc ji, pisała, że właściwie 
„Stany Zjednoczone stały się 
siódmym uczestnikiem obrad"

| Dodajmy, że były one uczesF 
| nikiern jeszcze bardziej bez­
czelnym aniżeli kanclerz bon­
ski, który starał się przybrać 
maskę „zmęczonego europej­
czyka” .

Ministrowie przyznając się 
do niepowodzenia swych wy­
siłków- oświadczyli jed boczę 
śnie, że nie rezygnują z remi- 
I itaryzacj i Niemiec., Stwierdza­
ją, że „są przeciwko wszelkiej 
neutralizacji Niemiec" . . co

dai-oznaczać ma, iż pragną w 
szym ciągu włączenia ich do 
agresywnych sojuszów zachod­
nich. A droga do tego — jak 
wiadomo — prowadzi tylko 
przez dalsze pogłębienie rozbi­
cia Niemiec i podziału Europy.

Agencja IJP omawiając koń­
cowy komunikat stwierdza; 
„Konferencja 6 państw — sy­
gnatariuszy układu o EWO za- 

j kończyła się całkowitym fja- 
j skiem. Zachód zaczął szukać 
\ innych dróg zmierzających do 
| uzbrojenia Niemiec zachodnich 
j poza ramami zmarłej arm ii eu- 
\ ropejskiej."

Agencja UP uważa, że kon- 
jferencja w Brukseli ozna "a  
| pogrzebanie projektu armii eu- 
i ropej skiej. Ten pogląd repre- 
jzentuie wiele dzienników za­
chodnich. A mimo to czynione 

jcą nadal próby wskrzeszenia 
| tego nieszczęśliwego i zbrodni- 
! czego pomysłu. Jednocześnie 
czyni się starania znalezienia 

; ewentualnych . innych sposobó v 
odbudowy militaryzimi niemie­
ckiego. Zwolennicy awanturni­
czej i skompromitowanej „po li­
tyki sity“ i rozbicia Europy na 
dwa zwalczające się obozy już 
zapowiadają, że nie zechcą wy­
ciągnąć wniosków z dotychcza­
sowych swych porażek. To jest 
fakt oczywisty.
Ale również bezsporny jest 

fakt, że awanturnicy są coraz 
bardziej izolowani wśród na­
rodów. Niebezpieczeństwo wo­
jenne grożące ze strony ame­

rykańskiej polityki, forsującej 
¡budowę Wehrmachtu hitlerów- 
| s-kiego, potęguje walkę szero-

się ona zwłaszcza po opubli­
kowaniu radzieckich propozycji 
stworzenia systemu zbiorowego 
bezpieczeństwa w Europie.

Walka narodów przeciwko 
groźbie odbudowy militaryzmu 
prusko-hitlerowskiego przenika 
również do kół, które dotąd 
zdecydowanie popierały kurs na 
remilitaryzację Niemiec zachod­
nich. Czy nie jest rzeczą -/na- 

jmienną, że członek adenauerow- 
[ skiej partii CDU i posei do 
¡Bundestagu Schmidt Wittmack 
przeszedł teraz do NRD, pro- 

j sząc o prawo politycznego azy- 
j lii, że doradca prawny armii 
j brytyjskiej lord Russel wydal 
¡kilka dni temu książkę, będącą 
[Ostrzeżeniem przeciwko próbom 
¡odrodzenia sit hitlerowskich, 
I które dokonały niezliczonych 
zbrodni, że hurżuazyjne dz. m- 
niki angielskie drukują całą -- 
rię artykułów piętnujących mi- 
litaryzm i faszyzm w Niem- 

j czech zachodnich?
Dając świadectwo nastrojom 

i panującym we Francji, znany 
| burżuazyjny działacz fran -ki 
¡Jacques Soustelie oświadczył: 
„Jestem o tym przekonany, że 

'■ ogromna większość Francuzów 
\ pragnie rozpoczęcia rokowań 
j ze Wschodem w kwestiach eu- 
\ ropejskich. Nie - widzę żadnego 
1 możliwego do przyjęcia argu- 
\ mentu na rzecz odrzucenia pro- 
\ pozycji radzieckich." 
i Porażka agresywnych sił w 
Brukseli stanowi nowy bodziec 

| dla walki narodów przeciwko 
¡próbom wskrzeszenia tfiilitaryz- 
I mu niemieckiego.

kich mas ludności. Wzmogła j ALEKSANDER MICHALSKI

Sztandar
MŁODYCH SPORT

Nasz w y s ła n n ik  St. R zeszot te le fonu je :

Ostatnie przygotowania Polaków 
przed startem

®  Bieg na 10 km atrakcja pro ramy pierwszego 
dnia mistrzostw £  Chiny Ludowe członkiem 1A.IF 

•  Czy Dońska powtórzy sukces z Budapesztu

We w torek część zawodni­
ków  polskich, którzy startować 
będą już  w  środę — odpoczy­
wała, Z te j grupy jedynie 
Mach i S icrek przeprowadzili 
le k k i trening.

Pracowicie natom iast spę­
dz ili dzień w to rko w y wszyscy 
inn i nasi lekkoatleci, których 
konkurencje zaczynają się do­
piero od czwartku.

Od rana we w to rek Polacy 
zadom ow ili się na stadionie 
Bodenweid, bardzo podobnym 
do stadionu w  Wałczu, Piękna 
m urawa i las, k tó ry  okala 
stadion z trzech stron, zachę­
cają sportowców do przepro­
wadzania in tensyw nych tre ­
ningów.

W łaśnie Chrom ik, którego 
nazwisko jest tu dość znane, 
przebywa 400 m etrowe odc in ­
ki biegu przez p ło tk i na tem ­
po, przebiegając każde okrą­
żenie w  granicach 62—64 sek. 
Na bieżni spotkać można pra­
w ie  co dzień niestrudzonego 
Płonkę, przebiegającego spo­
ko jnym  truchtem  kilkanaście 
okrążeń. Inaczej natomiast 
trenu je  G ra j. Biega on na 
tempo na odcinkach ok 430 
m etrow ych, w  granicach 1,15 
— 1,18; dziew iątą, ostatn ią ru n ­
dę przebiega on najszybciej 
osiągając 1,10 m inuty .

Radziwonowicz w  dalszym 
ciągu ..sz lifu je“  technikę rz u ­
tu. Na ciężkim  glin iastym  
rozbiegu esiąga regularnie 
rzu ty w  granicach 64—67 m e­
trów . O fic ja lny  od niedzieli 
rekordzista Europy S id ło  od­
był ostatni trening w ponie­
działek. Nasz doskonały za­
w odn ik  postanowił, że do so­
boty nie weźmie już  oszczepu 
do ręki. M a to podobno w yro­
bić u niego tzw . „g łód“  oszcze­
pu. Stadion W ankdorf. na k tó ­
rym  dotąd trenow a li wszyscy 
nasi lekkoatleci, odwiedzają 
jedyn ie skoczkowie. ,.

W ieczorem cala ekipa udała 
się do k ina  na interesujący 
f ilm  produkc ji w łosk ie j 
\  T  7środę rozpoczynają się 
Y  \  pierwsze konkurencje.

Ze zrozum iałą n iecier­
p liwością  oczekiwaliśm y więc 
na w y n ik i losowań. Trzeba 
powiedzieć, że w ypad ły one dla 
naszych reprezentantów na 
ogół ntenajgorzej.

Zacznijm y od sprin terów , 
W  biegu na 10D m Goździalski 
wylosow ał drugi przedbieg, w 
k tó rym  obok niego pobiegną 
Gęorgopulos (Grecja), Darde- 
ria n  (Francja), Bendiak (Jugo­
sław ia) i Fuetterer (Niemcy 
zach.). S tawczyk znalazł sic 
w  siódm ym  przedbiegu. Jego 
przeciw n ikam i będą: Selvi 
(Turcja), K inze ly  (Irland ia ). 
Rtabow (ZSRR) i  Z im m er 
(Austria).

Nasi 400-metrowcy wyloso­
w a li p ierwszy i siódmy przed­
bieg. W przedbiegu p ie rw ­
szym pobiegną: Lom bardo 
(W łochy), W icher (Austria), 
Fernica (Hiszpania), Mach 
(Polska) i Igna tiew  (ZSRR), 
a w siódm ym : S y llis  (Grecja), 
W o lfb rand t (Szwecja). Du 
G ard (Francja) i S ierek (Pol­
ska). Zarów no w  biegu na 100 
ja k  i 400 m etrów  do dalszych 
w a lk  wchodzi po dwóch za­
w odn ików .

Nasi reprezentanci w  biegu

na 10 km : Ożóg i  M ieczn ików - 
ski pobiegną od razu w  finale.
Podobnie w środowym fina le  
rzutu oszczepem kobiet s ta r­
tować będzie Dobrzycka. W 
e lim inacjach tró jskoku  wezmą 
udzia ł W einberg i G izelewski, 
natom iast na 800 m kobiet 
pobiegnie Pestkówna. Jej na j­
groźniejszym i przeciwniczka­
mi będą Czernoszczok (ZSRR.) 
i K az i (Węgry). Na 800 m 
Potrzebowski pobiegnie w  
jednej z czterech grup .e lim i­
nacyjnych. Z każdej grupy do 
pó łfina łu  wchodzi po czterech 
zawodników. P rzeciw n ikam i 
naszego biegacza w  pierwszym  
biegu są m. in. Szentgaly 
(Węgry), N iisson (Szwecja), 
Johnson (Ang lia ) i D ‘Croz 
(Holandia). f

W  JE  w torek wieczorem za- 
\ \  kończjd obrady odbywa­

jący się w  Bernie K on­
gres M iędzynarodowej Fede­
rac ji lekkoatletycznej, na k tó ­
rym  przyjęto do IA A F  nowych 
członków. Na osiem zgłoszo­
nych kandydatur przyjęto sie­
dem; wśród nich znalazły się 
rów nież C h iny Ludowe. ” Nie 
przyjęto natom iast do Fede­
rac ji NRD.

W  przeprowadzpnych wybo­
rach funkc ję  przewodniczącego 
IA A F  powierzono ponownie 
A n g lik o w i Burghle.iow i, a na 
sekretarza powołano znów 
A ng lika  Paina. W wyborach 
do kom is ji, Polska u trzym ała  
swoje dawne funkcje , a to: w  
kom isjach regulam inów  i re­
kordów  oraz w  kobiecej. Wobec 
otrzym ania po 64 głosy przez 
dwóch kandydatów na prze­
wodniczącego kom is ji kobie­
cej, postanowiono, że w yb ra ­
ne na te stanowiska: Romano­
wa (ZSRR) oraz Francuzka M a- 
ricam p będą pełn ić funkc ję  
każda przez przeciąg jednego 
roku.

W  czwartek 26 br. w  d ru ­
gim dn iu  m istrzostw  
Europy oczekują na­

szych zaw odników  następu­
jące s ta rty : przed południem  
C hrom ik pobiegnie w  przed- 
bi egach na 3000 m z przeszko­
dam i, a nasi tró jskoczkow ie — 
jeś li oczywiście powiedzie im  
się w  e lim inacjach — .starto­
wać będą w  fina le  tró jskoku. 
Ilw ic k a  rozpocznie start w  
pięcioboju od pchnięcia kulą. 
Po południu Ilw ic k a  skakać 
będzie wzwyż oraz pobiegnie 
200 m z konkurenc ji piecio- 
bojowej. Ta sama zawodnicz­
ka wraz z Duńską i Kigsion 
startować będzie w  skoku w  
dal. (o tw artym  i do 5-bojut. 
Ponadto Lerczakówna i Jesio- 
nowska brąć będą udzia ł w  
przedbiegach na 100 m.

W czwartek po po łudn iu  
na jo iekaw ie j zapowiada się 
pó łfina ł i f in a ł biegu na 100 
m mężczyzn, w k tórym , m ie j­
m y nadzieję, znajdzie się rów ­
nież Polak. Adam czyk i Waż­
ny staną do e lim inac ji skosu 
o tyczce. L iczym y także na u- 
dzial w pó łfina le  400 m które­
goś z naszych reprezentantów. 
Potrzebowski i Ż b ikow ski ma­
ją pó łfin a ł biegu na 1500 m i 
wreszcie G ra j i Płonka po­
biegną w pó łfina le  5 km.

W sumie dzień dla nas za­
powiada się bardzo interesu­
jąco.

Wioślarze polscy pomyślnie wylosowali 
w Amsîerrfamie

W  czw artek na lorze Bos- 
baan pod Am sterdamem wioś­
larze rozpoczynają w a lkę  o ty ­
tu ły  m istrzów  Europy. We 
w to rek odbyło się losowanie 
pierwszych e lim inac ji. W y­
padły one dosyć pomyślnie dla 
polskich osad, które w  p ie rw ­
szych biegach nie napotyka ły 
na na js iln ie jszych przeciw n i­
ków.

T. Kocerka s ta rtu je  w  
czwartym , ostatn im  przedbie­
gu razem z reprezentantem 
Egiptu Naguibem i Rumunem 
Ycrosem, nasza dw ó jka  bez

1 ste rn ika : Poniatowski, H. K o ­
cerka jedzie w  drugimi przed­
biegu wraz z osadami Danii i  
Zagłębia Saary. a czwórka bez 
stern ika : Schwarcer, Jago­
dziński, A n tko w ia k , Daksze- 
w icz — wylosowała czw arty  
przedbieg wraz z osadami Ju- 

i gosławii, T u rc ji i Niemiec za­
chodnich.

Zwycięzcy tych e lim in a c ji 
j k w a lif ik u ją  się do pó łfina łów , 
| a pokonane osady będą w a l- 
i czyty jeszcze o miejsca w  f i -  
i nai w  repasażach.

Zwycięstwo i porażka szczypiomistów w CSR
Polskie drużyny p iłk i ręcz- | nała reprezentację tego m i

1 ta 17:7 (8:4).
Gorzej pow iodło się zespół 

\v i kobiet, k tó ry  w. mec;

nej rozegrały we w to rek  dwa 
dalsze mecze z zespołami cze­
chosłowackim i. W F ilzn ie  męs­
ka drużyna W arszawy poko-

Warszawa — O łomuniec prz 
i grał- 0:5. (0:2).

Tenisiści przegrywają w Pradze
W ystępy ten is istów  na m ię- j konał Czechosłowaka Schoer 

dzynarodowym  tu rn ie ju  w  • borna 7:5. 6:4. 2:6. 6:3,
Pradze nie przyn iosły sukce-j Jędrzejowska w ygra ła  z Ht 
sów naszym zawodnikom. Je- j leckową 7:5. 6:4. Natomias
dynie Jędrzejowska i O le jn i- 1 P iątek, Radzio i L icts prze 
szyn za k w a lifik o w a li się do i g ra li swoje w a lk i i to  ze słs 
dalszych gier. O le jn iszyn p o  > byrni p rzeciw n ikam i.

Bulpria -  Moskwa 1:0
Na stadionie D y n a m o ,w  

Moskwie rozegrane zostało 
m iędzynarodowe spotkanie 
p iłka rsk ie  B ułgaria — Mosk- '< 
wa. Niespodziewane zwycię­
stwo odnieśli Bułgarzy — 1:0 i 
(1:0). Jedyną bram kę z d o b y ł;

pom ocnik bu łgarsk i Bożkow i 
21 m in. gry z rzutu karnego.
, Bohaterem spotkania b> 

bram karz B ułgarów  Josipo 
k tó ry  u ra tow a ł swą drużyn 
od porażki.
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